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Co się 
w Kownie?

dzieje!
„W ieści z L i tw y "  widocznie, aż do 

k o ń c a  b ieżącego ro k u  b ęd ą  trzym ały  
naszą  uw agę  w napięciu .

Nie m a  w ty m  nic dziw nego, ani 
n ien a tu ra ln eg o .  O dw ro tn ie ,  s tan  d o ­
tychczasow y  do ro k u  1938 (wyłącz­
nie) należy  u zn ać  za całkow icie  a n o r ­
m alny .

I chyba  wszyscy uczciwie m yślący 
Po lacy  p rag n ą ,  aby  zw ro t ak i się za­
znaczył w s to su n k a c h  polsko-łitcws- 

( k ich  w  ro k u  b ieżącym  pogłębił się i 
p rz y b ra ł  jak  n a jb a rd z ie j  trw ały  cha 
rak te r .

P,o niedawnymi a r ty k u le  prof. W i­
to lda  S tan iew icza  p. t. ,,U p rogu  no 
w ej ery" ,  k tó ry  p o d su m o w a ł  wszysl 
kie  oznaki w za jem nego  zbliżenia obu 
n a ro d ó w  jak ie  się uw idoczn iły  do 
końca  ubiegłego m iesiąca , grudzień  
p rzyn iós ł  w czora j  no w ą  w iadom ość  
k tó ra  m ogła  być t łu m aczona  ró ż n :e.

Min. Ł ozora j t is ,  z k tó rego  n a z w i ­
sk iem  h is to r ia  zwiąże fak t  „p rz e ła ­
m an ia  lod ó w "  m iędzy  P o lsk ą  i L itw ą 
p o d a ł  się do dymisji.

Co to oznacza?
Mogłoby to oznaczać , że Min.

S praw  Z agran icznych  L itw y  po do ­
k o n a n iu  na  te ren ie  po!iivki zag ran i­
cznej w ie lk ich  p o su r  ięć d y k to w a ­
nych m u  przez na jtęp ie j  po ję te  dobro  
na rodu  litewskiego, nie zna jdu je  w 
społeczeństw ie z rozum ieu ia  dla sw ej 
po lityki,  nie jest w s tan ie  p rze łam ać  
o p o rów  w e w n ą trz  p ań s tw a ,  jakie n a ­
grom adz ił  18-lctni okres  k u l tu  n ie n a ­
wiści.

Bvłobv  to t łum aczenie ,  ba rd zo  
sm utne . Sm utne  nie dla nas  tylko, a 
p rzede  w szy s tk im  dla L itw inów . Dla 
nas w Wil'n:e bow iem  i w ogóle dla 
nas P o l a k ó w ,  k tó rzy  odd aw n a  już z 
bliska  p rz y g lą d a m y  .iię po lityce za­
g ran iczne j  m in. B ecka i uczym y się 
ją  rozum ieć , jest jasne, że an i L itwa, 
ani żadne  z inn y ch  p ań s tw  na  północ 
i p o łudn ie  od Polski nic nie zyska nn 

, złych s to su n k ach  z P o lską  Może zy­
skać  n a to m ia s t  ty lko  inni. pań s tw o  . 
to n a s z tm  w snó lnym  kosztem .

U siłow aliśm y więc ja k n a jp rę d z e j  
sp raw ę  wyjaśnić . Znaleźć uzasadn ić  
nie dym isji.  N aw iązyw aliśm y  pa ro  
k ro tn ie  w c iągu dn ia  łączność te lefo­
n iczną  z K ow nem . U zyska liśm y w ia ­
dom ości u sp a k a ja ją c e ,  w iadom ości, 
k tó re  z resz tą  p o tw ie rd z a ją  późniejsze 
depesze.

1. P re m ie re m  pozosta je  nada ł  ks. 
M ironas — k tó reg o  o s ta tn i?  ośw iad ­
czenia  o konieczności zacieśnienia 
s to su n k ó w  po lsko -l i tew sk ich  d a ią  
ca łkow itą  g w a ra n c ję  co do k ie ru n k u  
po li tyk i  z re k o n s tru o w a n e g o  rząd u  1 - 
tew skiego.

2. „Lieiuvos Aidas" u rzędow y o r ­
gan ko w ień sk i ,  już p o  u k azan iu  się 
w iadom ośc i  o dy im sji  m in . Ł ozora j-  
tisa zam ieszcza  obszerny  w yw iad  na 
te m a t  s to su n k ó w  polsko-li tew skich  
u zy sk an y  od p. m in . C h a rw a ta  —  na 
szego posła  w Kownie, p o d k re ś la jąc  w 
ten sposób  sw ą w spó łp racę  w  s p ra ­
wie „zapow iedzianego  odrob ien ia  w 
18 m iesięcy  t rudnośc i  n a g ro m a d z o ­
nych  p rzez  18 la t" .

3. W idoczn ie  w, zw iązku  z toczą 
cymi się ro zm o w am i na  te m a t  p r z y ­
szłych s to su n k ó w  h an d lo w y c h  pols- 
ko-1 lew skich , p ra sa  k o w ień sk a  onm 
w ia p ro je k t  b u d o w y  kolei zbliżającej 
o 70 kim  do Kłajpedy  Koyvno i W il­
no.

'swiadczj to o tym, że n a jra c jo n a l  
n iejszy s p o só b .sk o m p e n so w a n ia  L i t ­
wie polskiego im po r tu  a r tyku łów  
przem ysłow ych  przez polski tranzy t 
do portów  jest  tam  już b ra n y  pod 
uwagę.

4- W reszcie  n a jb a rd z ie j  pociesza 
jący i na jb a rd z ie j  m ogący  się p r z y ­
czyn ć do p o p ra w y  s to sunków  m ię ­
dzy spo łeczeństw am i obu n a rodów  
jest  zw ro t  w dziedzinie s tosunków

obejm e nie tylkc teką spraw zagranicznych
Ks. Mironas nadal nramterem

KOW NO, (Pat). W czorajszy urządow y „L ietuvos Aidas“ potw ierdza  
w iadom ość o dym isji m inistra spr. zagr. Ł ozorajtisa, łączy ją jednak z sze­
rzej pojętą rekonstrukcją gabinetu, której rezultaty ogłoszone m ają być 
dopiero w poniedziałek .

W edług w iadom ośei korespondenta PAT zm iany m ają objąć kilka  
tek. Prem ierem  m iałby pozostać nadal ks. M ironas.

Jako kandydatów  na stanow isko m inistra spr. zagr. w ym ienia  się  
w icem inistra spr. zagr. Urbszysa i posła litew skiego w  L ondynie Baiiltisa, 
W  tych spraw ach odbyw ają się narady u prezydenta państw a.

Z n o w u  u s t r z e le n i  
trze j ię; ..‘m w e rum uńscv

BUKARESZT, (PatJ. Generalna dy 
rekcja policji rum uńskiej donosi, że 
sprawca zam achu w C zerniowcaeh

Fagadaru oraz zabójcy rektora w filuj 
Beca N ania i Petro Andrei zostali za  
strzeleni w  czasie usiłow ania ucieczki

W ARSZAW A, (Pat). Na w czorajszym  ple 
n a rn y m  posiedzen iu  Sejm u, odbyła  się deba 
ta n ad  p re lim in a rzem  budżetow ym  na rok  
1939-40.

W  o b rad ach , k tó re  trw a ły  cały  dzień 
wzięli udzia ł członkow ie rz ąd u  z p. prem ie

P o s e ł p o l s k i  w  L i f c i e
udzielił wywiadu urzędowemu „Lietuvos Aidas“

ffrsi. ChariM/txt ;esf om ynk-sta, -- Zez«*'o/ef le nu zafoienle 
Toaarzustujgs /Vir*tliOii/ero Litowi) siki eyo mmj Wilnie* 9isągmi»o- 
fem atmosfery, w Po/scp“ m cef^o-

iilrdfjł na zmian*} stanowiska Lituy*
K O W N O  (Pat). P»seł polski w Litwie 

j min. Charwaf udzielił wywiadu urz-ądowe 
. nu „Lietuvos Aidas".

Na zapytanie jak się zapatruje n i  przy 
j iz łe  stosunki gospodarcze, min. Charwaf 

twierdził, że rząd polski pragnie zawarcia 
1 umowy, która by_ z id o w o l:ia oba k.aie. 
Sąozęc z dotychcżSucwegc przed egu ro 

owań, zaznaczył min. Charwat, n«e nale 
ży patrzeć pesymistycznie na rezultaty ro 
kcwań,, ponieważ istnieje po obir stronach 
dobra wola c a z  chęć porozumienia. Na 
zapytania o możliwości turystyczne, mini 
ster wskazał na całkiem realne możliwoś 
cl na tym polu po zasadniczym porozu­

mieniu się obu stron w lej sprawie. Spra­
wa turystyki mówił dosłownie min. Char­
wat —  została wciągnięta do obecnych  
polsko-litewskich rokowań handlowych. 
Na rozwój węzłów turystycznych patrzę 
nie tylko —  mówił n, !n. Charwaf —  Jako 
na czynnik gospodarczy, lecz również ja­
ko na jeden ze sposobow prowadzących  
do lepszego obustronnego zapoznania się 
obu narodów. Zapytany o ocenę obecne  
go położenia stosunków polsko-litewskich 
min. Charwat stwierdził postęp w ich roz 
woju w ciągu ostatniego miesiąca. Należy 
skonstatować —  dodat poseł pohki —  że 
po obu stronach daje się zauważyć chęć

Wicemarszałek Sejmu Mudryj
zapowiada wniesion e projektu ustawy
o autonomii tery tor jalnej 

dla Ukraińców
WARSZAWA, (Pał). W dyskusji sejm ow ej przem aw iał w czoraj w i­

cem arszałek Mudryj, poruszając spraw ę stosunków  polsko-tikraińskich. 
M ówca tw ierdził, że w Polsce dom inuje tendencja zw alczania w szystk ie­
go eo ukraińskie. Po poruszeniu ostatnich w ypadków  lw ow skich  zazna­
czył, że ukraińska polityka narodowa, reprezentow ana przez posłów  
ukraińskich, jest sam odzielna, i nie potrzebuje żadnej obcej inspiracji.

W  zakończeniu  sw ych w yw odów  w icem arszałek Mudryj w ysunął 
postulat autonom ii terytorialnej dla U kraińców  i zapow iedział zgłoszenie  
do laski m arszałkow skiej odpow iedniego projektu ustaw y. *

P rzem ów ien ie w icem arszałka Miiciryja było w ielokrotnie przery­
w ane przez posłów , a niektóre ustępy m ow y spotkały się z protestem  
i w rzaw ą.

W odpowiedzi
na w yw ody posłów  ukraińskich pos. O strow ski złożył w im ieniii 

społeczeństw a polsk iego Lw ow a i Ziem M ałopolski W schodniej ośw iadcze­
nie, m ów iąc ni. in.:

U kraińcy m uszą zrozum ieć, że od 1000 lat los skazał nas na w spól­
ne pożycie i tego nikt nie zm ieni. Polacy nie m ają zam iaru w ynaradaw iać  
Ukraińców , ale nie dadzą sobie w ydrzeć sw ej polskości i przynależności 
do kultury zachodniej (huczne oklaski). Szanując obce ideały soołeczeń- 
stw o nasze nie zgoozi się, aby interesy innego narodu były  realizow ane  
kosztem  jego praw (huczne oklaski). Apeluję do narodu ukraińskiego, aby  
nie dał się użyć do celów  nie m ających nie w spólnego z jego dobrem . Spo­
łeczeństw o polskie skłonne jest do zgody, ale nie da się w ciągnąć do żad­
nej nieszczerej gry.

ku ltu ra ln y ch  i m niejszościowych: za­
powiedź znacznego  zhbera lizow anis  
us taw y o zm ianie  nazw isk , k tó ra  d o ­
tychczas p rzy m u so w o  litw in izow ała  i 
kaleczyła nazw iska  polskie na Litwie, 
w Polscę —  utworzenie  m uzeum  litew 
skiego, k tó re m u  p. min. C h a rw a t  nie 
w aha  się n a d a ć  sj mbolicznego zn a ­
czenia. “

Do tych w iadom ośc i w ar to  dorzu  
cić, że os ta tn io  m ian o w an y  posłem  Ii 
tew skim  w W arszaw ie  d r  Szaulis zna 
ny jes t  ze swego po zy t j  wnego stosun

ku  względem Polski, jeszcze wówczas, 
gdy do n aw iązan ia  w za jem n n y ch  s to­
su n k ó w  po lsko-li tew sk ich  h j ł o  b a r ­
dzo daleko.

J a k  w yn ika  z naszych  in fo rm acy j  
w Kownie p a n u je  p rzek o n an ie ,  że 
zm iana  M inis tra  S p ra w  Z ag ran icz ­
nych niezależnie o d  pow odów  z j a ­
kich  w ynik ła ,  a k ió ry c h  bliżej nie 
znam y, w  każd y m  razie  nie będzie 
m iała  w pływ u u jem nego  na rozw ój 
s to su n k ó w  polsko-li tew skich .

P. Lem.

•"/tworzenia przychylniejszej atmosfery 
zmierzającej do polepszenia stosunków. 
Atmosfera ta pozwala wysuwać i rozwią­
zywać sprawy jeszcze nie rozstrzygnięte. 
Moim zdaniem —  mówił min. Charwat do 
współpracownika „Ljełuvos A iaas"  należy 
wytworzyć takie położenie, które samo 
przez się wysuwałoby eateresuląc? obie 
strony zagadnienia. Z  "ibu stron istnieje 
dużo trudności, które można jednak prze­
zwyciężyć tytko przy atmosferze obustron 
nugo zaufania. W  zakończeniu wywiadu 
poruszona została sprawa pozwolenia 
przez w ładze polskie na założenie w 
W ilnie Litewskiego Towarzystwa Nauko­
wego, które zaopiekowałoby się zbiorami 
dawnego LllewsKieqo Towarzystwa Nau­
kowego

W spółpracownik „Ljetuvos Aidas" za­
pytał, czy fakt ten możr.a uważać jako po­
czątek odbudowy litewskiego życia kuhu 
rałnego na W ileńszczyźnie. W  odpowie­
dzi na to min. Charwat zaznaczył, że na 
posunięcie rządu polskiegg należy pa 
trzeć jako na symbol atmosfery, która wy 
tworzyła się w Polsce w związku z popra­
wą w ciągu ostatnieqo miesiąca stanowi* 
ka, zajmowanego przez Litwę wobec Pol 
skl.

Uczesfn ty kongresu 

u PAna P ezycTn a
W a RSZAW A (Pat). U czestnicy p ierw ­

szeg o  po lsk ieg o  K ongresu T echników  w 
W arszaw ie przybyli na zam ek królew ski ce  
tern o d d a n ia  hofctu Pan-u P rezyden tow i 
R. P.

Do p rzesz ło  2 tysięcy techników , inży­
nierów  i ekonom istów , w ypeln ia jącvch  
sale zam kow e w yszedł Pa>n P rezyden t RP 
w o toczen iu  sw eg o  dom u cyw ilnego  i 
w o jskow ego .

Pan P rezyden t R. P. o b sz e d ł sa le  zam ­
kow e w śród szpaleru  uczestn ików  k o p g re  
su, p o  czym p o d e jm o w a ł łechniKÓw, in­
żynierów  i ekonom istów  h e rb a tą , p rzeb y  
w ajac w śród  nich d łuższą  chwilę.

P  ę  io U tft i p h n  
p w i  u j c 5 ś  Ż * d ó w

I

N O W Y JO RK (Pat). Przewodniczący 
komitetu administracyjnego światowego  
kongresu żydowskiego wystąpił z pla­
nem ewaKuacji i y d i w  niemieckich, obli 
czcrtym na okres pięcioletni.

400 tysięcy bezrobotnych Żydów ma 
być ewakuowanych, począwszy od dnia 
1 stycznia 1939 r. według tego planu Cta- 
ny Zjednoczone mają dopuszczać po 25 
tys. Żydów rocznie, Palestyna 100 tys. z 
czego 50 tys. niezwłocznie, kolenie an­
gielskie i Ameryka Południowa 100 tys. 
w ciągu 5 lat.

rem  gen. S ław ojem  Składkow sikim  i w ice­
p rem ierem  m in. K w iatkow skim  na  czele.

Na w stęp ie  posiedzen ia  Sejm  zam an ifesto  
wat uczucia  p rzy jaźn i pod  ad resem  W ęgier 
z o k az ji n ad es ła n ia  przez przew odniczącego  
Izby D epu tow anych  w B udapeszcie  Ju liu sza  
K ornisa depeszy do p rezy d iu m  Sejm u.

N astępn ie  m arsza łek  po d a ł do w iadom oś 
ci Izby, że zostały  w ydane  w czasie od dnia 
ro zw iązan ia  Sejm u do d n ia  zw ołania now e­
go tj. od dn ia  13 w rześn ia  do 28 lis to p ad a  
1938 r. 37 dekretów- P a n a  P rezy d en ta  Rze­
czypospolitej. Poza tym  od dn ia  zam knięcia  
ub ieg łe j sesji zw y cza jne j Sejm u na ped sta  
wie a r t. 74 oraz  63 ust. - K onsty tuc ji w yda­
ne zosta ły  jeszcze dw a d ek re ty  P a n a  Prezy  
denta .

W szystk ie  te  d ek re ty  zosta ły  w Izbie od 
czytane.

Z kolei p rzy s tąp io n o  do dyskusji — w 
p ierw szym  czy tan iu  — p ro je k tu  u staw y  sk a r 
bow ej z p re lim in a rzem  budżetow ym  na r. 
1939-40.

P ierw szy  z ab ra ł głos szef O bozu Z jedno­
czenia N arodow ego  pos. gen. tżk W arczyński 
ob sze rn ie  om a w: a ją  o w ytyczne, k tó rv m ' kie 
row ać się będzie OZN w  p racy  na  teren ie  
p a rlam en tu .

N a s t ę p n y s i ę  d ługa  i o ż . wi o 
na dy sk u sja , k tó re j frag m en ty  podaj^m  
innym  m ie jscu  naszego pism a.

Pos. D udzińsk i w n iósł 
PROJEKT USTAWY W  SPRAWIE ZMIANY 

USTAWY O UBOJU ZWIERZĄT 
GOSPODARSKICH 

w rzeźn iach . P -o je k t jes t z ao p a trzo n y  w  15 
podp isów  i zo s ta ł p rz y ję ty  do lask i m arsza ł 
kow skiej. •

INTERPELACJE 
w nieśli: p. P u te k  do P rezesa  R ady M inistrów  
w sp raw ie  am n estii, a posłow ie  Ł ysiak , W e- 
łykanow icz i B ilak  w sp raw ie  p o b icia  IndnoS 
ci u k ra iń sk ie j  p rzez oddzia ły  w ojskow e, p. 
B aran  w-niósł in te rp e lac ję  w  sp raw ie  z ak a ­
zu na W ołyn iu  sp rzedaży  czasopism  w y d a­
nych w e Lwowie.

O te rm in ie  i p o rz ąd k u  dziennym  n a s tę p 1 
nego posiedzen ia  posłow ie  b ęd ą  zaw iadom ię  
ni na  piśm ie.

Gen. Skwarczyńjki 
wytycza prorram

W czo ra j w d ługim  p rzem ó w ien iu  n a  p le ­
num  Sejm u gen. Skw arczyńsk i w ytyczy ł ptro 
gram  K lubu Z jednoczen ia  N arodow ego, w y­
pow iad ając  n a s tęp u jąc e  po g ląd j

1 Sejm  nie m oże być czynnik iem  k o n su  
re iicy juym  d la  rządu .

2. W czasie sesji obow iązk iem  Izb U s ta 1 
w odaw czych jes t rep rezen to w ać  słuszne p o ­
stu la ty  w szystk ich  w arstw  społecznych , p rzy  
k lad a jąc  do n ich  k ry te r ia  d o b ra  pow szech 
nego

3. O rd y n acja  w yborcza, k tó rą  Sejm  po- 
w inien o p raco w ać  m a na celu  n ad an ie  fo r­
my p ra w n e j w w ykonyw aniu  p ra w  i obo w lą i 
ków  ob y w atelsk ich  n a jsze rszy ch  w arstw  
spo łeczeństw a. Chodzi więc o to, by  b rzm ie ­
nie je j p rzep isó w  oddaw ało  glos tym  p rą ­
dom, k tó re  są  w yrazem  rosnącego  poczucia  
obow iązku  wobec p ań stw a , k tó re  ob jaw ia  
ją m łoda i k o n stru k ty w n ą  żyw otność n a ro ­
du i k tó ry m  p rzew o d zą  idee, zm ie rza jące  w 
przyszłość, zgodnie z zasadn iczym i w sk aza­
li a r ,  sform ułow -anym i p rzez n acze lreg o  
wodza M arszałka  Śm igłego Rydza.

4. W sp ó łp raca  W odza N aczelnego arm ii 
1 n a sze j p o lity k i zag ran iczn ej osiągnęła 
zw łaszcza w ciągu b r. d u że  sukcesy.

5. U trzj m an ie  ja k n a jb h is z y c h  stosnp  
ków  z p ań stw am i n a  pó łnocy  i p o łu d n iu , 
stanową s ta łą  tro sk ę  P o lsk i i s tąd  p o stu la ł 
w spólnej g ran icy  z W ęgram i.

6. N aglącą sp raw ą  p o lity k i m iędzynarts- 
dow ej jes t kw estia  n o rm aln ie jszeg o  p o d z ia ł?

f ̂ Dokończenie na str. 2)



2 „KUftJER" (465-1}.

Do czasu w yjazdu „a re szt dom ow y"
„Czerta osiadłośti" w Berlinie

i zakaz prowadzenia pojazdów mechan. d-a Żydów
BERLIN, (Pał). D yrekcja policji w B erli­

nie wydała dekret w spraw ie obszerów żaka 
zanyeh dla Żydów w stolicy Rzeszy

Dekret ten wchodzi w życie z dniem 6 
grudnia. _

W stęp na ulice, piace, ogrody publiczne 
oraz do budynków , wymienionych w tym 
dekrecie, zakazany będzie dla Żydów - oby­

wateli niem ieckich oraz pozbawionych oby­
watelstwa W wypadku zam ieszkiwania przez 
Żydów w dniu wejścia w życie dekretu wy­
mienionych w nim obszarów, obowiązani oni 
będą do posiadania przez policję przepustek. 
Dekret zakazuje Żydom uczęszczania do 
wszystkich teatrów , kin, sal koncertowych, 
muzeów, hali Rzeszy, pałacu sportowego.

Najlepszym naszym przyjacielem
j e s t

mi as i a
N / t a  t 

tm vSt
ofcir K .  K .  O . (U0ilna

A D .  MICKIEWICZA 11
płaci od  wkładów w y s o k ie  p r o c e n ty , 
udziela klijentom swym taniego kredytu.

boisk sportow ych oraz wszystkich publicz­
nych i pryw atnych zakładów  kąpielowych.

Prócz tego zakazuje dearet wstęp Żydom 
aa ulicę W ilhelm a na odcinku od ul. L ip­
skiej aż do lln le r den Linćeii oraz na plac 
Poległych B »hattrów . W krótce ukażą się dal 
sze zarządzenia, ograniczające wstęp Żydów 
na pewne obszary Berlina, praw dopodobnie 
zakazane będzie im w kraczanie na Kurfuer- 
sterdam m , ulicę F ryderyka oraz lin  ter den 
Llndcn.

W  zarządzeniach tych przewidziane będ | 
specjalne okręgi, w których Żydom wolno 
będzie mieszkać, przy czym z okręgów tych 
wyniosą się wsysey Aryjezycy.

BERLIN ,(Pat). Szef policji Rzeszy Him­
mler wydał tymczasowe policyjne zarządze­
nie, o odebraniu Żydom pozwoleń na jazdę 
oraz k a rt sumo.-liodowych. Zarządzenie to, 
zabraniające Żydom w Rzeszy posiadania 
samochodów i motoryk fi oraz kierow ania 
nimi, um otywowane jest ieh brakiem  od­
powiedzialności i zdolności w tej dziedzinie.

Żydzi —obywatele niemieccy obowiązani 
są do zw.-óeena pozwoleń na jazdę oraz k art 
samochodowych i motocyklowych najpóź­
niej do dnia 31 grudnia.

Ludność nieprzygotowana do życia
i jej niańki

Wczorajsze przemówienie sejmowe gen. Żeligowskiego
w wersji Pata

Poseł Ż eligow ski w y .a ia  na w stęp ie  
sw e w ielkie zad o w o len ie  z p o w o d u  przy 
łączen ia  ziem  zaolziańskich  d o  Polski, u- 
w ażając. że  w przyszłości d ro g a  w szyst­
kich słow iańskich  narodów  o rd z ie  w spól­
na. M ów ca ża łu je , ze  p. p rem ier n ie  d o t 
knąl wezoraij spraw y now ej o rdynacji wy 
bo rcze j. W  zw iązku r. ek sp o se  p. w icepre  
m iera pos, Ż eligow ski po rusza  spraw y g o . 
sp o d a rcze . C ieszy się m ów ca, że  p o  o d ­
budow yw aniu  zniszczeń w ojennych  w 
d z ied z in ie  m aterii w eszliśm y o b e c n ie  w 
W I M M B M M — B — B

P o t fz ifk c w a w le
W ielm ożnem u Panu D oktorow i Z yg­

m untow i Z apolsk iem u se rd eczn ie  d z ięk u ję  
za d o k o n an ie  o p erac ji o raz  troskliw ą o p ie  
ktj w czasie  kuracji, jak rów nież cłz ęKuję 
se rd e c z n :e  s.ostrom  p. H alinie Rym kiewi­
cz ówn i e  i p. A ldon ie  R udnickiej —  za p ie  
lęgnac  ę.

Maria Paszkowska

P o i z  ękswanlt
T ow arzystw o  L n ia rsk ie  w W iln ie  i Za­

k łady  P rzem y słu  L n ia rsk ieg o  1 K onopnego 
„W ilen k a 1 » N ow ej W ilejce, n in ie jszym  w y­
ra ż a ją  podziękow anie  Pow szechnem u Zakła 
dow i U bezpieczeń W za jem n y ch  w W  lnie 
za sp raw n e  'i solidne z lik w idow an ie  szkód 
pow stałych  w dn iu  20 p aźd z ie rn ik a  rb. na  
sk u tek  p o żaru  naszej fab ry k i w NuweJ 
W iiejce.

O Js ik o d o w a n ie  pogorzelow e za spalony  
budynek  fabryczny , u szkodzone m aszyny  i 
gn.szczony to w a r o trzym aliśm y  szybko, co 
um ożliw iło  nam  n iezw łoczne rozpoczęc ie  
odbudow y zniszczonego p rzez  pożar, m ienia.

u r .
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M N IE  G R Y P A  O M I J A J

P A N A C R IN
CHRONI PRZED ANGINĄ i GRYPĄ'

d z ied z in ę  ducha —  troski o  cz łow ieka . A 
le na do i =, w g rom adach  i gm inach nie 
ma inwesfycy,. ani w d z ied z in ie  m aterii, 
a n : w  d z ied z in ie  ducha ludzk iego . Tam 
jes‘, -ie sfe ły , stagnacja . G m ina na zie­
miach w schodn ich  jest n iep rzy g o to w an a  * 
a o  życia. O b e c n ie  —
R O Z T A C Z A JĄ  K m D NIĄ O PIEK Ę DW IE  
NIAŃKI —  M1NISERSTWO R O LN IC TW A  

I MIN. SPRA W  W EW N ĘTRZN YCH . 
Jed n o  d b a  o rolnictw o, d ru g ie  o  polifykę, 
a m oże przyjść jeszcze  trzeci czynnik —  
d ający  pożyczkę. D latego , konieczna jest 
k o o rb y r  3-cja polityki na q ó rze . L udzie z 
W ileńszczyzny idą na roboty  d o  m ałej 
Łotw y, a u nas p racy  jest m nóstw o. W łaś 
ciw a d ro g a  p o le g a ła b y  na dźw igan iu  ca­
łości n a szey o  życia. Polska n ie ma z ło ta , 
a le ma u rodza jną  ziem ię, w ęg ie l, naftę, 
sól —  jesteśm y p ław ie  sam ow ystarczalni. 
Czy nie m ożem y znaleźć jak ieg o  in n eg o  
system u, aby  un ieza leżn ić  się od  z ło ta . Je 
slem  laikiem —  mowi p o se ł Ż eligow ski 
—  i nie m o g ę  p o w ied z ie ć  jak to  zrobić, 
ale zazdrość m nie b ie rze  k iedy  w idzę, że  
S n e  państw a to ro b > . M am y góry  n ieza 
latw ionych prac, mamy ludność pracow itą  
klóra nic me rob i, mamy w szystko p o trze  
b n a  d o  tej p racy , o tóż  czem u się to  wszyst 
ko n ie  w iąże? W iem , że w m inisterstw ie 
skarbu d u żo  zrob iono . U porządkow ano  
skarbow ość , zrobiliśm y p o tz ą d e k  -z d ew i­
zami, b u d ż e t jeisł zrów now ażony , a le  przy 
tym n iezo ę d n a  jesł jakaś w ielka zm iana 
w po lityce  g o sp o d a rcze j. My, posłow ie  
o trzym ujem y njnósłw o p ro jek tó w  W idać, 
ze  ludzie  o  łych rzeczach  myślą. D obrze  
by b y ło , żeb y  w m inisterstw ie skarbu  m o ­
żna zap o zn ać  się z op in ią  tych laków .
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2 Teresy Łopuszyóskiej [
3 Wilno, ul. Śniadeckich 3
3 (róg Mostowej)
3  Beletrystyka w języku polskim  i f ra r-  
3 cuskim . Książki dla dZieci i młodzieży.
^ Nowości powieściowe.
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Paiar znsmeęG 
opactwa w R z s s i y
WIEDEŃ (Pał). W czoraj w nocy pu d la  

otiarą po żaru  część budynku  zn an eg o  o 
paciw a A dm on*  w  Austrii G órnej

Z abytki h isto ryczne ni© do zn a ły  usz­
kodzeń .

XI. M iędżynm cicw e Aukcje 
futrzarskie w Wilnie

w dniach 13 i 14 grudnia 1938 r. zaprezentują całkowitą 
krajową produkcję lisów srebrzystych i umożliwią najlepszy 
wybór towaru sezonowego. Obejrzenie towaru: W  dn. 11 
i 12.Xli 1938. Informacje: T-wo Międzynarodowych Targów 

i Aukcyj Futrzarskich w Wilnie, Mickiewicza 32.

5Ł09HIE NIESPODZIANKI 
Figurki z najCepsaej czekolady. 

Pierniki w wielkim wyborze
i dużo nowości odpowiednich na upo­

minki —  poleca

E. WE DE L
Gen. SKwarczyński 
n ylyiżd  program

(iDokończenie ze str. 1)

ludności żydow sk ie j m iędzy k ra ja m i św iata. 
P rob lem  ten  m oże znaleźć  rac jo n a ln e  rozw ią  
zanie w teay , gdy p ań stw ą  p o siad a jące  te r e ­
ny sfabo zalu d n io n e, zdobędą się na Odważ 
ną decyzję  d opuszczen ia  do nieb  em igracji 
żydow skiej (oklaski).

7. W y n ik  w yborów  do Sejm u po tw ierdza  
pozytyw ny odzew spo łeczeństw a n a  apel Wo- 
t!»a N aczelnego w sp raw ie  Z jednoczenia  
Narodu.

8. R ozw iązan ie  kw estii żydow skiej w 
Polsce m oże być osiągn ięte  p rzede  w szyst­
kim  przez jak  n a jb a rd z ie j w ydatne  zm n .ej 
szenie Żydów w pań stw ie  po lsk im , ale  ró w ­
n o c z e śn ie ^  kw estia  żydow ska s ta je  się dla 
pew nych czynników  w- Polsce in strum en tem  
watki p a r ty jn e j pom iędzy  P o lak am i i zarze  
wiem ąn a rc N z o w an ia  po lsk iego  życia p a ń s t­
wow ego", r .p rz e c iw  tem u sposobow i t r a k ­
tow ania sp raw y , tym  b ardzie j, g roźnem u że 
pow oduje  d em o ra lizac ję  m łodzieży  i godzi w 
najp ięk n ie jsze  trad y c je  d ucha  rycersk iego , 
w ystępujem y z całą  stanow czośc ią  .

9. Z innym i m niejszościam i należy  dążyć 
do zgodnego w spółżycia n a  z iem iach  państ 
wa polskiego.

„Z dajem y sobie sp raw ę  z odrębności, 
stanow iących  różn icę  m iedzy nam i a nim i. 
U znajem y le różnice, jak  długo one nic go­
dzą w in te resy  p ań stw a" .

W  myśl tych  w ytycznych będziem y się 
dom agać od rząd u  p ro w ad zen ia  p lan o w ej i 
k o n sek w en tn e j po lityk i na  K resach  W schód 
nich.

10. Z asada w iceprem iera  K w ia tk o w sk ie ­
go, że rozm aG h w  p rzed sięb ran y ch  in w esty ­
cjach  i w p lan o w an iu  g o sp odarczym  ińe mo 
że p rzek raczać  g ran icy  m o ż l iw o śc i  m ateria ł 
nych pań stw a  i jego obyw ateli jest słuszna 
Istn ie je  jed n ak  rów nież  i do lna  g ran ica  po ­
n iżej k tó re j schodzić  nie m ożna. G ranicą 
tą są kon ieczności państw ow e.

W ysoki p rz y ro s t ludności w Polsće (oko 
to 400 tysięcy  roczn ie) j e s t  podstaw ą naszej 
p rzyszłe j ek sp an sji. 7nn isza  to  n a s  do przy  
jęcia i realizatfj1 takiego p lanu  gospodarcze 
go, k tó ry b y  zezw ala ł na z a tru d n ien ie  z każ 
dym  ro k iem  o ty le  w ię k s z e j  ilości pT acow ni  
ków , o ile zw iększa się roczn ie  stan  lu d n o ś­
ci w Polsce. P rzy  czym  uw zględniać  jeszcze 
t r z e b a  konieczność ro z ład o w an ia  obecnego 
sianu  bezrobocia  i p r z e l u d n i e n i a  wsi.

P .  K i i

Pe ,/ność - Zaufanie
O d d z i a ł  w  W i l n i @

ul. Mickiewicza la
Przyjmuje
P r o w a d z i
Ubezpiecza

Załatwia

wkłady oszczędnościowe od 1 złotego 
rachunki czekowe 
na życie na najaogodnieiszych 
warunkach
wszelkie czynności bankowe jak: 
'nkaso weksli,
lombard papierów wartościowych, 
wynajem kasetek (safesów) i t, p. 

b w a r a n t l i j u  tajemnicę wkładów 
Z a s i l a  życie gospodarcze kraju kredytem

długoterminowym
Kaidy Urząd Pocztowy jest zb.ornicą P K. 0.

$ ; j.-  ̂- Ą.-arta*-

K A L E N D ^ R / F , na 1939 r.
O ZD O BY choinkowe i PO CZTÓ W K I świąteczne 
poleca P. T, Oafirz Jdawi om po cenach hurtowych

„Papier Spdlka Al ;cyjsia“
Hurtowy Skład Papieru i Materiałćw Plemiennych

Wilno, Zawalna 13, teł. 501

T A N I A  S P R Z E D A Ż

R E S Z T E K
sukna- wełny, jedwabi

M. G0 HD0 NSp. 
A u .
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0 Tunis i
Odpowiedź włoska na francuska ttemarcha

Kors
P A R /Ż  (Pał). A genc ja  H avasa d onosi, 

że  am b asad o r francuski w  Rzym ie Fran- 
cois P once ł p rzep ro w ad z ił z mm. hr. Cia 
no  rozm ow ę, w  której w yraził w im ieniu 
rządu  francusk iego  zdziw ien ie  z p o w o d u  
m anifestacyj, k ló re  o d b y ły  się w  Izbie fa­
szystow skiej. Jak w iadom o , w  czasie p o sie  
a z e m e  łej izby zakończen ie  przerr.óy. lenia 
min. C iano  p rzy ję ła  zosta ło  okrzykam i „Tu 
nis 1 i „K orsyka".

Min. C iano zaznaczył w  od p o w ied n i, 
że  rząd  włoski za m anifestacje  le  n ie  p o ­
n o ś1 ż a d n e ' od p o w ied z ia ln o śc i oraz p o d -

Brosiura S. Szaihtiowicza
p. t.

ud?wyczaif się 
od nałogu palfiniii"
jest do nabyęia w księgarniach.
Matki, córki, żony, narze­
czone możecie odzwyczaić 
swych najdroższych od zgub­

nego nałogu palan.a \!
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Z a  nawoływanie d i bujlcctu wybtrów
RUDKI (Pat). Vf Sądzie Grodzkim  w 

Rudkach odbyły się rozprawy karne prze 
ciwko dwom działaczom stronnictwa 1‘ido  
wego, oskarżonym o występek z ari. 156 
k.k. popełniony przez nawoływanie do

bojkotu wyborow do ciał ’  ustawodaw  
czych. W  wyniku rozprawy zapadł wyrok 
skazujący M ichała Chimiaka na 3 miesiące 
więzienia, zaś Antoniego Surzykiewkza  
n& 1 miesiąc bezwzględnego aresztu.

kreślił, że  w  w yg*oszonym  p rzez  n ieg o  
p rzem ów ien iu  ilie b y ło  nic, czym m ó g łb y  
się rząd  francuski poczuć  urażonym . M in. 
C iano  d o d a ł, że  w  dz ied z in ie  polityki za 
g ran icznej m oże  być b ran a  pu d  uw ay ę  je  
dyn ie  akcja dyp ło rr a tyczna rządu  włosKie 
go .
PO D EJRZEN IA  FR A N CU SKIE O  PLAN O ­

W O ŚCI A K CJI PO TW IERD ZA JĄ  SIĘ.
RZYM  (Pat) „G iornale di Sicilia" za­

mieszcza lisł, pcapisany p izez grupę W ło ­
chów. mieszkających w Tunisie. W  liście 
iym podkreślono, że W łosi, którzy od wie 
ków swą pracą przyczyniają się do w z d o  
gacenia Tunisu, podlegają niesłusznie wy 
naradawianiu, chociaż, jak twierdzą auto- 
zy listu. 120.000 W łochów , miesikafącycir 
w Tunisie, nigdy się nie wynarodowi

wyro* v  sprawie zajść 
w Rawla Enslia]

R A W A  RUSKA (Pał). Sąd Okręgow y w 
Rawie Ruskiej po przeprowadzeniu trzy­
dniowej rozprawy e  zajścia w W ó k e  Ma 
zowłeckiej w maju br. ogłosił wyrok ska 
żujący 51 oskarżonych na kary więzienia  
od 6 miesięcy do 3 łaś, w tym )ednego os 
karionego na trzy lała w ięzienia, Jednego 
na półtora roku.

Sąd na wniosek prokutałota zarządził 
aresztowanie na seli sądowej oskarżonych 
którym wymierzono najwyższą karę. Czte­
rem oskarżonvm zawieszono wykonanie 
kary, czterech zaś sąd rwołnił o ć  winy i 
kary.

Czasem w u t i  pmzu- 
ka£.,. cLwmtów ar^j- 

s&iep n
KRÓLEWIEC (Pat). Pewina rodzina  w 

M argrabow ej (Prusy W schodn ie) w  poszu  
kiw aniu d o w o d ó w  sw ego  ary jsk iego  p o ­
ch o d zen ia  zwiróciia się w  tej sp raw ie -ów- 
nież do  u rzędów  am erykańskich . P rzed  
n iedaw nym  czasem  otrzym ała stam tąd  oct 
pow iedź , że  w am e/ykansk.m  .Janku N a­
rodow ym  zd ep o n o w an y  został dlc niej 
sp ad ek  w w /so k o śc i p ó łło ia  m„i>>na ma­
rek n iem ieckich W a d z e  am erykańsk ie  
od  d łu ż sz e g o  czasu poszukiw ały  bezsfcu 
teczn ie  cz łonków  fe j rodziny  ce lem  zako­
m unikow ania iei o  soadku .
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W ró ż b ic i WSBraa
P rz e d  p a ru  d n iam i w wigiLę św. 

A ndrze ja  dz iew częta  la ły  w osk  na 
wodę, pa l i ły  p a p ie r  na  ta .^ rzu  i z za ­
g a d k o w y c h  cieni n a  ścianie  starały 
się odczytać , co im  go tu je  los w  n ie ­
da lek ie j  przyszłości. W ró ży ły  z w ia rą  
w sk u teczn o ść  zab.egów, p rz e k a z a ­
n y ch  im  p rzez  m a tk i ,  b ab k i  i p ra b a b -  
k ; P rzeżyw aliśm y  zciowu, w epoce 
lek k ich  m eta li ,  zb io ro w ą  p ró b ę  za j ­
rzen ia  za ta je m n ic z ą  zasłonę „p rn rsz  
łośc“ p rz y  pom ocy p rzed m io tó w  
„ m a r tw y c h " ,  p rzem aw ia jący ch  „w ie­
szczo".

—  P rzesad a !  —  pow ie  n ie jeden  z 
czy te ln :ków  —  to p rzecież  zabaw a.

Oczywiście w yroś l iśm y  z wielu za ­
bobonów  starożytności. W o jsk a  współ 
czesnych  Rzym ian , faszyzm u, idąc na 
Abisynię, nie b ra ły  z sobą  w k la tk a c h  
k u r  „w ieszczych", aby zasięgnąć ich 
rady  p rzed  b itw ą, jak  to czynili sta- 
rożytn  R zym ianie . Ani też n iem iec ­
kie zm o to ry zo w an e  d \w iz je ,  s to jąc  u 
g ranic  Czechosłowacji,  nie py ta ły  o 
zdanie białego kon ia ,  czczonego przez 
s ta ro ży tn y ch  G erm anów , p rz e p ro w a ­
dzając  go p o n a d  u łożoną  włócznią.

Zła w różba  k iedyś  m ogła  w strzym ać  
naw et p o czą tek  b itw y, zadecydow ać 
o odw ołan iu  w y p ra w y  w ojenne j .

U derzm y się je d n a k  w pierś . Czy 
rzadko  in te l igen t  naw et,  w olny  od 
„przesądów ", s ta ra  się o dgadnąć  bieg 
w ypadków  w  przyszłości,  z ak ład a jąc  
„jeżeli s tan ie  się to a to, (na p rzyk ład  
spo tkam  trzy  b ia łe  kon ie ,  lub  trzech 
rabinów ) —  znaczy, że rzecz, o k tó ­
rej m yślę  (aby w y g rać  n a  loterii!) — 
dojdzie do sk u tk u !"  I  dziś w n ie jed ­
nym z nas  tkw i „kaw ałek  b a rb a rz y ń ­
cy", a ściślej, m oże  ty lko  człowieka 
słabego, k tó r y  bo t się przyszłości.

C hcia łem  k iedyś  dociec ile w W il­
nie jes t  w różbitów  zaw odow ych  — 
to znaczy p o b ie ra ją c y ch  p ien iądze  za 
swoje p ra k ty k i .  U dałem  się do po l i ­
cji. O głasza jących  się w różów  jest 
mało, z a k o n sp iro w an y ch ,  p o s ia d a ją ­
cych w ła sn ą  s ta łą  k lien te lę  o wiele 
więcej. D zieln icow i okazali  się n ie ­
w yczerpaną  k o p a ln ią  ad resów  na jroz  
maitszego ro d za ju  w różbitów . Po  za­
no tow aniu  stu, tak s tu  ad resó w , d a ­
łem spokó j dalsze j re jes trac ji .  Nie 
m ia łem  też f izycznej ani brzęczącej

możliwości złożenia  im w iz j ty .  P o ­
p rzesta łem  na  trzech.

„R ebe" należy  do k a tego r i i  w ró ż ­
bitów dość k a p ry śn y c h ,  a u to ry ta ty w ­
nych i cieszących się s ław ą  człowieka 
biegłego w s p ra w a c h  as tro logicznych . 
Ma u z n an ie  naw e t  w śró d  inteligencji 
z w yższym  w ykszta łcen iem . Do niego 
przychodzi p an i  w k a r a k u ła c h  p rzed  
p rocesem  sądow ym , do  niego biegnie 
n iezam ożna m ieszczanka  z p rzedm ieś  
cia p o  k rad z ieży  p ie rzy n y  z p ło tu .

„R ebe"  jest  Żydem  Mówi słabo 
po po lsku . O bk łada  się podczas  „se­
a n só w "  g ru b y m i to m isk am i i bierze 
2 złote za wizytę. Jest  ścisły i sk ru ­
pu la tny . Z aczyna zaw sze od u ro d ze ­
nia:

—  P an i  u ro d zo n a  jest  pod  bi- 
k iem  .

Jeżeli k l ie n tk ą  jest  osoba z in te l i­
gencji, o św .adczenie  b y w a  zawsze ro ­
zum iane. P a n ie  z p rzedm ieść  o b u rz a ­
ją  się często. , .Rebe“ t łum aczy  c ie r ­
pliwie znaczenie  znaków ’ zodialnych 
w życiu  cz łow ieka, co z jednyw a  m u 
za u fa n u  klienta.

„R ebe"  p rz y ją ł  m n ie  podejrzliwie. 
W p ro w a d z i ł  do c iem nego p o ko ju ,  w 
k tó ry m  czuć było  czosnkiem , p o s a ­
dził na  fo telu , u s iad ł  n ap rzec iw k o  i 
wsunął nos w książkę .

—  Kiedy p a n  u ro d z i ł  się?
Posłysza łem  po ty m  o P a n n ie  i je j

w pływ ie n a  m o je  życie. M niejw ięcej 
to w szystko, co p isa ł  często „E xpress  
P o ra n n y "  w „ K ąc ik a  astrologicz­
nym ".

Po  ty m  „R ebe" zaczą ł  czy tać  z r ę ­
ki. Ma poc iąg łą  tw arz ,  n iesp o k o jn e  
spojrzen ie  i... o d d ech  z czosnkiem  
W y w różył mi —  żonę z t rzem a  k a ­
m ienicam i, śm ier te lnego  w roga  J. W., 
Iroje dzieci, d a le k ą  p od róż  za ocean, 
zatarg  z „k az io n n y m  d o m e m "  w  grud  
niu, w ie lk ą  radość  w styczniu , sławę 
za dw a la ta . J a k  n a  2 złote —  dużo!

R ebe" mi nie ufał.  P rzyzw ycza ił  
się do dam sk ie j  klienteli, wobec k tó ­
rej, ja k  m n ie  in fo rm o w an o , by ł b a r ­
dziej ro zm ow ny , b a rd z ie j  szczegóło­
wy.

—  Gdzie się p a n  nau czy ł  w’różyć?
Nie odpow iedzia ł odrazu . Węszył

podstęp. N am yśla ł  się. rmantig
—  Z książek, dużo książek
Nie by ł  sk ło n n y  do  udz ie lan ia  in ­

form acji  o sobie
Na przedm ieśc iu  w m a ły m  dom - 

ku odszuka łem  w różbitkę .  Dużo jest 
tak ich  n a  A ntokolu , Z w ierzyńcu , Za­
rzeczu, n a  W ilczej Łapie . Są b iedne , 
w s ta rszym  w ieku, p rzew ażn ie  w d o­
wy. „ P rz e p o w ia d a ją "  z k a r t -

—  Czy p an i  w róży '/
—  Nie.
—  Słyszałem...
*— Mało co ludzie  mówią!..;
T rz e b a  by ło  w y ja śn ić  o co c h o ­

dzi. K liente la  w różek  ty c h  sk ład a  się 
z ludzi ubogich , dz iew cząt za k o c h a ­
nych, k tó re  go tow e b iegać  co wie- 
czór do w różb itk i ,  żon zd ra d z a n y ch ,  
gospodyń o k ra d z io n y c h  itp. N iespo­
dziew ane p o jaw ien ie  się  w  c iasnym  
poko iku  w różb itk i  in te ligenta , w y d a ­
ło się pode jrzane . T o  też t rz e b a  było 
wyjaśnić, że cliodzi o b a d a n ia  n a u ­
kowe.

R ozgadała  się w kró tce  swobodnie." 
CM, k iedyś w róży ła  sobie  j sąs iadkom  
dla  zabicia  czasu. P o tem  m ąż  u m arł ,  
bieda za jrza ła  d o  d o m u , trzeba  było  
jakoś ra to w a ć  się. P rzychodzil i  p o ­
wróżyć, zaczęła b r a ć  po  0,50 zł, po  
tym  p o d n io s ła  cenę d o  1 złotego. T e­
raz  znow u m usia ła  obniżyć, bo k o n ­
ku renc ja !

W y k ła d a ła  k a r ty  tał:, j a k  p ra w ie  
każd em u  z nas  w y k ła d a ła  lub  w y k ła ­
da poczc iw a  b ab c ia  p rzy jac ió ł .  Zno­
wu posły sza łem  o bog a te j  żonie, co 
będzie m ia ła  o g ro m n y  m a ją te k ,  p ię ­
cioro dzieci (sam a w ró żb i tk a  m ia ła  
ośmioro!), da leką  podróż  za  granicę, 
pod  s ta ro ść  w ielk ie  szczęście i b o g te

Nożycami przez prasę Kolej Kozłowa Ruda— Taurogi

Za u ra to w an ie  nasze j bezn ad zie jn ie  cho­
re j n a  d y fte ry t i s z k a rla ty n ę  córeczk i D o­
ro tk i P e rso n e lo w i Szpitala Z akaźnego M iej > 
sk iego: P a n u  D yr. W alerem u  G iedgowdowi, 
P a n i D o k tó r Zofii W asilew skiej-Św idow ej, 
P an i D o k tó r M arii W otodkow icz, P a n u  Dok 
to row i R om ualdow i O rłow skiem u oraz Panu  
A diunktow i K lin ik i D ziecięcej D oktorow i 
E ugeniuszow i Gerlee, ja k  rów nież  Pani nu  
S iostrom  z O ddziału  O bserw acyjnego  i P ło- 
nicznego P, T eresie  P ark iew icz , P . S tan ista  i 
w ie R ym kiew icz, P . Ju lii U rbanow icz, P . An­
nie S aw ick ie j i P. S tefan ii Jeg liń sk ie j.

serdeczne Bóg zapiać składają 
JA N IN A  I TADEUSZ CYWIŃSCY.

t pii m  a k - u o o -i

Na „Gałązce Rozmarynu*'
23 hm . dla uczczenia  rocrn icy  Pow sta­

nia L is to p ad o w eg o  o d b y to  się  starań em 
pracow n ików  Polskich Z ak iad ó w  Philipsa 
S. A. w  W arszaw ie , zg rupow anych  w o-r- 
gcnniizaCjach. Kolo O b o zu  Z jed n o czen ia  
N auodow ego , Philips-K .ub, S tow arzyszenia 
P racow ników  U m ysłow yoh i Z w iązek R e­
zerw istów  K oło 52- p rzed s taw ien ie  „ G a ­
łązki Razm aryiuu" Z ygm un ta  N ow akow - 
sk ieg o , w  „T eatrze  Polskim w  W arsz.

P rzed s taw ien ie  poprzeć!; iło  oko liczno- 
śc .aw e  p rzem ó w ien ie  p racow nika  zak ła ­
d ó w  p . B arańskiego.

Te s ir  b y ł w ypełn iony  p o  b rzeg i, za­
rów no p rzez  p racow n ików  b io row ycn  jak 
i fabrycznych. —  R ów nież b y ła  o b e c n a  
dy rekcja  firmy rn c o ip o re  z p p . dyrec ,o - 
ramś ;Wa>]tenscht,dem i R egulskim  na 
czek-.

P R Z E M Ó W IE N IE  MIN K W IA T ­
KO W SK IEG O

W obec tego, że p ierwsze s trony 
dzienników zaw ie ra ją  przem ów ienie  
m in. Kwiatkowskiego, a r ty k u ły  red ak  
cyjne ustąp iły  z konieczności n a  p lan  
drugi. Dopiero ju tro  spodziewać się 
należy  obszernych  kom entarzy . O m ó­
w im y  je  w num erze  w to rk o w y m  Kur- 
jera.

269 ST A TK Ó W

Im p o n u ją c y  rozw ój Gdym  jest  p o ­
wszechnie znany . Jed n ak że  od czasu 
do czasu cy fry  rzu c a ją  now e światło 
n a  o lbrzym i ro zm ach  największego 
p o r tu  Bałtyku . „ K u r je r  B ałtyck i z a ­
mieszcza ta k ą  notatkę.

P R A C A  PO RTU G D Y Ń S K IEG O  
W  TY G O D N IU  U B IE G I YM

W  tygodniu ubiegłym łj. od 21 do  
27,XI br. weszło do y.ortu gdyńskiego  

I wyszło zeń na morze ogółem  269 
statków o łącznej pojemności 271.705 
NRT, z czego w eszły 132 statki a wysz­
ło  137 statków.

W  kolejności banaer pierwsze miej 
se t za jęła Anglia, następne Polska, 
Szwecja, Finlandia, Norwegia.

Ogólny przeładunek towarów w ły 
godniu ubiegłyn* wyniósł 194.463.3 ton 
z czego wyładowano 35.28.8 ł, a za­
ładowano 159.180 t.

• w yładow ano następujące towary, 
(w tonach): ‘ owoców świeżych 109, 
cukrir 3.407, śledzi 3.090.8.

‘Załadow ano (w tonach): zboża
8.626, cukru 2.779, makuchów i otręb 
139, drzewa 3.230.6, cementu 3.400, 
węgla eksportowego 89.200.5, bunkru 
26.655.5, koksu 4.637.5, nawozów po­
tasowych 320, płyt stalowych 411.3 
I innych.
Je d n a  jest ty lko p lam a  na  ty m  ja s ­

nym  obrazie. M ary n a rk a  po lska  na  
2 m iejscu we w łasnym  porcie. Rozwój 
naszej m a ry n a rk i  pow inien  być b a r ­
dziej in tensyw ny.

•r

T R Ó JP R Z YM IEP ZE NA HORY­
ZONCIE

„ K u r je r  Po lsk i"  zamieszcza sensa­
cy jną  „korespondenc ję  w łasn ą"  z Lon 
idynu.

Jak donosi dzisiejsza „News chro­
nicie" przygotowany już zosiaf I opra­
cowany do najdrobniejszych szczegó­
łów pakt wzajemnej pomocy między 
państwami trójkąta Berlin —  Rzym —  
Tokio.

W edle informacyj tego pisma, pakt 
ów, zaakceptowany już zasadniczo  
przez wszystkich trzech partnerów, 
przewiduje wzajemne niesienie sobie 
pomocy na wypadek wojny, zakaz za­

wierania odrębnego pokoju I zapewnie  
nie oomocy uczestnikowi układu któ­

ry byłby zagrożony wojną. Podpisanie 
pizym ierza, zawartego na lat dziesięć, 
miało nastąpić w lycn dniach, lecz zo­
stało podobno m ro czon e  na iądanie  
W łoch, które nie chciały sobie w ten 
sposób utrudniać periraktacyj z Lon­
dynem
W  zw iązku  z ty m  akcje  C h am b er­

la ina  podobno  spadają ,  w zra s ta ją  n a ­
tom iast szanse Edena.

Jeśli wiadomość ta jest prawdziwa, 
a przemawia za tern wiele względów  
polityka Chamberlaina doznała nowe­
go i silnego ciosu. Pakf taki stwarzając 
pierwszy oficjalny blok Ideologiczny, 
składający się z agresywnych państw 
totalnych, groziłby interesom bryłyj- ■ 
skim rak w Europie, jak I na Bliskim 
oraz Dalekim W schodzie. Stanowiłby l

h c i j f ^ ź s z a  n a g ro d a
Na P ie rw sze j P o lsk ie j W y staw ie  Szpita l 

n ic tw a  w W arszaw ie  p rzy zn an o  zło ty  m edal 
L ab. Chem. F a rm . M arian a  M alinow skiego. 
Nie je s t to p ierw sze  n a jw yższe  odznaczenie, 
jak im  się la  zn an a  od 50 la t  firm a  poszczy­
cić  m oże. W y ro b y  M. M alinow skiego u d o i 
skonalo-ne d łu g o le tn ią  p ra c ą  c ieszą się w Pol 
sce z a s łu żo n ą  sław ą. L ab o ra to r iu m  w y rab ia  
m yd ła  p rze tłu szczo n e  w  m yśl zasad  prof. 
U n iw ersy te tu  W iedeńsk iego  D ra  U nny.

M arian  M alinow sfi d ro g ą  dośw iadczeń  i 
w ie lo le tn ią  p ra c ą  u d o sk o n a lił sposób  w y ro ­
bu m ydeł p rzetłu szczonych . To też w K o n i­
k a ch  U niw ersy teck ich  zy sk a ły  o p in ię  m ydeł 
w ysoko w artościow ych .

Poza  m y d lan a  L a b o ra to riu m  w y rab ia  
k rem y  i p u d ry  ro zm a ity ch  p rzeznaczeń , środ 
ki do p ie lęgnow an ia  jam y  u s tn e j i zębów  
oraz  so le  do k ąp ie li itp . a r ty k u ły  leczn czo- 
kosm etyczne.

L ab . Chem. F a rm . M. M alinow skiego 
zw raca  b aczn a  uw agę p rzed e  wtszvstkśm na 
to, aby  a r ty k u ły  w y rab ian e  w celach k o s­
m etycznych  by-ły bezwzglęcLn.e n ieszkodliw e 
i p o s ia d a ły  w łasności d o d a tn ie  p rzy  pietę.g- 
n o w an iu  ciała.

To też po 50 la tach  is tn ien ia  f irm a  M. 
M alinow skiego śm iało  m oże o sobie p o w ie ’ 
dzieć, że a r ty k u ły  p rzez  n ią  w ra b ia r .e  są  
sym bolem  d o skonałośc i w  te j dziedzinie. ■ a 
p rzy zn an y  m edal uzn an iem  rzeczyw istych  
zasług.
— ...........i— , , ,  , ,  m,| usiii ;.if n r
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S U C M A R D

on poważne zaszachowanie Imperium, 
przez uniemożliwienie lokalizacji kon­
fliktu angielsko-niem.ecki ego.
Słówko „jeśli" jest zbyteczne. Nie 

ulega wątpliwości, że P a k t  A ntyko­
m unis tyczny  m usia ł  ulec ewolucji w 
k ie ru n k u  swego wzm ocnienia . Zw y­
cięstwo Jap o n i i  w  C hinach, o raz  Mo­
nachijskie , pos łuży ły  jako  zachęta. 
Ustępliwość m o cars tw  zachodn ich  zna 
cznie wzm ocniła  pak t.

N atom iast s łuszne w y d a ją  się nam  
wnioski ja k ie  w ysuw a  a u to r  kores­
pondencji.

Skutki takiego nowego układu sto­
sunków międzynarodowych byłyby bar 
dzo daleko Idące. W  polityce zagra­
nicznej w yw ołałyby one zapewne po­
nowne zbliżenie mocarstw zachodnich 
do Sowietów i podwojenie wysiłków, 
zmierzających do wciągnięcia Stanów 
Zjednoczonych w orbitę spraw euro­
pejskich.
Ś w ia t zdaje  się pow racać  do r o ­

ku 1914 tj. do  epok i T ró jp rzym ierza  
i T ró jpo rozum ien ia ,  z tą  ty lko  ró ż ­
nicą, że działa lność  gigantycznych 
bloków  rozszerzyła  się n a  całą  kulę 
ziemską. I.

zultźy ziemie pin.-wsdtoditie Pclski 
co Kłajpedy

KOWNO. (Pat.) Prasa donosi, że 
w  zw iązku z przew idzianym  tranzy­
tem  tow arów  poisk ich  przez K łajpe­
dę L itw a zdecydow ała się  przyśpie­
szyć budow ę ko le i żelaznej Kozłowa  
Ruda —  Taurogi, która zbliżałaby  
znacznie L itw ę P o l -Zachodnią oraz |

P olskę Półn .-W sch. do K łajpedy.
D roga z K or na do K łajpedy skró­

ciłaby się  rów nież o 70 km .

Jak  donoszą pism a, budow a tego  
połączenia k olejow ego m a się  rozpoj 
cząć już w roku przysziym .

Znaczne zliberalizowanie
litewskiego projektu o zmianę nazwisk

KO W N O . (Pat.) Na p rzy sz ły m  po ­
s iedzeniu  S e jm u  litewskiego w  din. 6 
g ru d n ia  w płynie  p o w tó rn ie  p ro je k t  
us taw y  o n azw iskach  J a k  w iadom o, 
pop rzed n i  p ro je k t  p rzew id y w a ł  p rz y ­
m u so w ą  zm ianę  nazw isk  i w yw ołał 
ogrom ne zam en o k o jem e , zwłaszcza 
wśród  m nie jszości polskiej.

P ro je k t  w y co fan o  i p rze s łan o  w ów  
czas do  kom isji .  W p ro w a d z o n e  obec­
nie p rzez  k o m is ję  zm ian y  p ro je k tu

us taw y  p rzew id u ją ,  że -odnośny u rząd  
będzie z aw iad am ia ł  poszczególne 
osoby, że n azw .sk a  ich  po d leg a ją  
zm ianie . Z m iana  n azw isk a  zostanie  
je d n a k  ty lk o  w ted y  d o k o n a n a ,  jeżeli 
d an a  o so b a  w  c iągu  d w ó c h  tygodni 
od o trz y m a n ia  zaw iad o m ien ia  n ie  za­
pro testu je .

Złożenie p ro te s tu  n a  ręce m in is t ra  
sp raw  w e w n ę trz n y c h  w ed ług  p ro je k ­
tu u s taw y , ozn acza  au to m a ty c z n e  u- 
w zględnienie  p ro te s tu .
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B u r s a  d l a  m ł o d z l e ł y
Zw. Nauczycielstw i Tols Jego

Ód d a w n a  już daw ały  się słyszeć 
w śród  nauczyciels tw a głosy, że z w y­
chow aniem  ■ dzieci w łasnych  ject im 
coraz trudn ie j.  Tesli by ły  małżeństwa 
nauczycielskie, k tó re  sobie pozwoliły 
na zbytek dziecka, s taw ały  w trag icz­
nej sytuacji, ze, ucząc cudze, nie m ia ­
ły juz  dosta tecznych  funduszów  na 
wysłanie swego własnego do wyższej 
uczelni. A cóż dopiero jeśli by ły  tak  
dzielne m ałżeństw a że zaryzykow ały  
kdkoro  dzieci? Groziła perspek tyw a 
sprow adzen ia  ich do nizin p ro le ta ­
riatu.

E nerg iczny  Zw. Naucz. Pol k tó re ­
go zm ysł o rgan izacy jny  i p ilne czu­
w anie  n a d  po trzebam i zw iązkow ców  
jest dobrze  znane, za radz ił  złemu za- 
k łada jac  bu rsę  d la  sw ych dzieci 
i młodszego rodzeństw a, o tw iera jąc  ją  
do uży tku  m łodzieży od ub. jesieni. 
Jakże  w yg ląda ją  sp raw y  tej, ta k  po- 
trzeLnej ins ty tuc ji?  Mieści się ona na 
ul. Żeligowskiego h  L okal na razie 
obszerny. Jad a ln ia ,  (strona gospodar­
ska zn a jd u je  się p o d  op ieką  p. Chodź 
kowej), ze sw ym i sto liczkam i ozdo­
bionymi kw ia tkam i,  robi w rażenie  j a ­
sności i czystości, k tóre  p a n u ją  w ca ­
łej Bursie. I chłopcy, i dziewczynki, 
m a ją  w ygodne sale do nau k i ;  ławki 
i stoliki z pu lp itam i,  szafy na  u b ra n ia  
bardzo  pakow ne, sypialnie  osobno 
dla s tarszych  i m łodszych, a nawet, 
w razie jakiejś  zaraźliwej choroby  
izolatka. U m yw aln ie  kom ple tow ane  
są kąpielam i w  O środku  Zdrowia, któ 
re uprzejm ie  d a ło - je  d a rm o  m łodzie­
ży z Bursy.

P an ienk i dzielą się dyżu ram i go­
spodarskim i, i starsze, (są aż trzy  s łu­
chaczki USB) op ieku ją  się m łodszy­
mi. K ierow nik  p. F e la  przeszed ł  tw a r  
dą  szkołę ja k o  w ychow aw ca  i gospo­
darz  B ursy  d la  zan iedbanych  ch łop­
ców. Jeżeli tam  w ytrzym ał 6— 7 lat, 
to chyba  dostatecznie świadczy o je ­
go cierpliwości i zdolnościach  w y cho­
wawczych. Z obecnym i sw ym i w ycho­
w ankam i używ a ja k b y  w akac ji  i o d ­
prężenia, k tó re  m u  się słusznie na le ­
ż a ł ,  Od niego zasięgam y w iadom o­
ści o zasobach  f inansow ych  now o­
powstałej p lacówki

O pła ta  m iesięczna za u trzym anie , 
mieszkanie, opał, światło i opiekę wy 
chowawczą, wynoszą 30 zł  mies. p lus 
10 wpisowego i d w a  zł na  fundusz  
ośw iatow y i wycieczkowy bursy .

Obecnie miejsc jest  40 (25 ch łop­
ców i 15 dziewcząt) wszystkie są już 
zajęte i k ierow nic tw o przew iduje  k o ­
nieczność zwiększenia loka lu  w  p rę d ­
k im  czasie. Jakże  by  to by ło  pięknie, 
gdyby nauczyciels tw o postawiło  sobie 
dom  w łasny  na ten cel. Zw ażyw szy co 
już  po trafiło  zrobić ze sw ych  składek, 
ile pobudow ać , nie w ątp im y, że i ta  p a  
laca po trzeba  zostanie zaspokojona . 
Na razie jest ten  sk ro m n y  początek.

Czterdzieści osób p łacących  po 30 
zł przez 10 mies. to wynosi 12 tys. 
złotych, tyleż wynosi wpis i op ła ty  wy 
chow anków . Ale pozosta ją  do o p łace ­
nia dużo większe pozycje. U trzym anie  
i pensje  5 osób personelu, 3,860 k o ­
morne, plus pod. lokalow y 450 zł opa 
lanie 15 pieców, wynosi 918 zł słowem 
w sumie, w ydatk i B ursy  k a lk u lu ją  się 
na 25.875 złote W ładze  naczelne Zwią 
zku, m uszą więc zabiegać o dopełn ie­
nie b ra k u ją c e j  sumy. M ają ju z  pew ne

two, radość  w g ru d n iu ,  n ie p rz y je m ­
ność w styczniu, a  „p o  ty m  w szystko  
będzie tak , jak  p a n  sobie w y m a rz y ł '1.

T rzeci „ w ró ż “ p o w ita ł  m n ie  z r o ­
sy jsk im  p o d rę c z n ik .e m  a lgebry  w r ę ­
ku. UjęleHi go p a ru  k o m p le m e n ta m i  
o „szerokie j sławie*1, k tó rą  się cieszy 
w W ilnie .

—  Bo ja  w różę  inaczej"
O tym  „wróżu** is to tn ie  k r ą ż ą  po 

W iln ie  p raw d z iw e  pod an ia .  Źródłem  
jego „natchnienia** jest w praw dzie  
w yśw iech tany , zatłuszczony tom  a - 
gebry i o  tym  w szyscy w  id z ą ,  ale 
k lienci m a ją  re sp e k t  przed  jego n ie ­
sam ow itym i a ta k a m i  naw iedzan ia  
„wieszczego ducha**.

P rzy ją ł  m n ie  ja k o  „rzecz** n a tu ­
ra lną . K liente la  jego jest nairóżno- 
roon ie jsza .  In te l igen t  nie wzbudza 
obaw

N ac h j l i ł  się n a d  a lgebrą ,  zaczął 
coś m ruczeć  pod  nosem , rozw ich rzo ­
ne w łosy  s t rz ą sn ą ł  n a  czo ło p  nagle 
podn iós ł  głowę, sp o jrza ł  dz iko  przed 
siebie:

— D aj rekę.
Drżał.  Czułem ło w yraźnie .
—  W idzę.
S za rpną ł ,  ze rw a ł się i p o p ro w a ­

dził do c iem nego  p rzedpoko ju .  „Wi- 
dz ia ł“ przyszłość. Były to u ryw ane ,

obietn.^e np. z PKO, k tó re  p re m io w a ­
ło do tąd  nauczycieli w ykazu jących  się 
na jw iększym i su m am i zeb ranym i w 
szkolnych  K asach  Oszczędnościowych 
onecnie  gotowe jest  sum y  te p rzeka  
zać Bursie. Bo tyle jest  tu  jeszcze 
potrzeb. Gazet, i lustracji,  trochę  o b ra ­
zków n a  ściany, kw ia tów  na  okna  itp.

0  obie tn icach  n a tu ra ln ie  nie n a ­
leży pisać, bo  to n igdy  nie w iadom o 
ja k  idę obróci. Ale co jest w iadom e na  
pewno, to Konieczność rozbudow an ia  
takiego zakładu . Chyba ze wszystkich  
dzieci jak ie  należy w spom agać  w  ich 
dążeniu  do osiągnięcia wyższego p o ­
ziom u nauk i,  po tom stw o  i rodzeństw o 
nauczycieli, jest na jha rdz ie j  goane  po 
parcia i pcrmocy. Bowiem nie m a  f u n ­
kcji państw ow ej bardz ie j  Obciążającej 
funkej nariusza, niż p raca  w szkole 
powszechnej. Nie od dziś w iemy, że 
na nikogo tyle nie spada  obow iązków  
i c iężarów  co na nauczycielstwo, zwła 
szcza n a  prow incji .  Społeczeństwo 
w ie jsk ;e, apa tyczne  i senne na  ogół, 
p rzyw ykło  niestety, do tego, że m o to ­
rem i a n im a to rem  w szystk ich  poczy­
nań społecznych jest  i m usi być n a u ­
czyciel. A on m a aż nad to  dość swych 
obow iązków  zaw odow ych. Uczenie 
dzieci i popraw ian ie  ich zeszytów, wy 
cieczk: i zbiórki, tea try  am atorsk ie , 
załatw ienie  niezliczonych sk ładek  za 
bir ra jących  fan tas tyczną  ilość czasu 
(np. 2, 3 5, groszy wniesione przez 
dziecko na SKO m usi  być  zare jes tro ­
w ane w  trzech miejscach), w ydoby­
w anie  tych  składek, kom ite ty  rodz i­
cielskie, odw iedzanie  każde j chaty  
ucznia i p ilnow ania  zdrowia, ub ran ia ,  
postępow ania  i pom ocy  szkolnych 
uczniów, to chyba z grubsza  b iorąc 
dosyć p racy  i troski na  jed n ą  osobę. 
Bo z ty m  się przecież łączy kance la ry  j 
na p raca ,  robo ta  n iem aleńka. A z jaz­
dy i konferenc je  pow iatow e? A k u r  
sy dopełn ia jące?  A wreszcie wrsząk 
i nauczyciels two to ludzie, osobiste 
życie, sp raw y  i t rosk i?  Przeczytać  też 
czasami coś trzeba i chce się. Sportu, 
kto młodszy, użyć też m a  ochotę.

1 na  ta k  zapełniony p rogram  wali 
się jeszcze n iby  niekonieczny, ale jed 
nak m uso w y  obowiązek organizow a 
nia różnych  świąt nie kościelnych,

których jak  w iem y nam noży liśm y do 
Śmieszności. B u o cw a  Szkół, FON, 
LO PP, Liga M orska i Rzeczna, Świę 
ta Matki, Lasu, Konia, Dobroci Zwie­
rząt \  rocznice i obchody?... Któż 
by k tó re jkolw iek  zaprzeczył i chciał 
u sunąć?  Ale niechże już  ra z  społe­
czeństwo zdejm ie ten ciężar z ram ion  
nauczyciels twa. Przecież dorosło już 
pokolenie w ychow ane  w  szkole p o l ­
skiej. W ie  co i jak . Niechże sam o r o ­
bi a  nie pełznie za k a ż d ą  o k a z ją  do p a  
n. k ierow niczki czy k ie row nika , ję ­
cząc i b łaga jąc ,  by  się zajął, ho bez 
■tego nic n ie  będzie. O sta tn im i laty, 
p raw da , zw. młodzieżowe, zaczynają  
w tej dziedzinie dużo  się ru szać  i dzia 
lać. Ale jeszcze za wiele zrzucają  na 
głowę nauczyciels twa. A licząc że o d ­
mówić trudno , w yzysku ją  ich czas 
i zdrowie, zw łaszcza m łodszych, k tó ­
rzy  nie um ieją  się odbron ić  i naw et 
nie chcą  bo pociąga ich p ra c a  społecz­
na i chęć szerzenia ośw iaty  wśród 
starszej młodzieży. W obec  powyzszc 
go, jakże  koniecznym  staje  się p rz y ­
niesienie ulgi nauczyciels twu w tak  
ważnej sprawie, jak  w ychow anie  ich 
w łasnych  dzieci. B ursa  by ła  kon iecz­
nością. Dobrze, że zaczęła fu n k c jo n o ­
wać. Obyż czynnik i m ia ro d a jn e  zwrń 
ciły na  nią p rzychy lną  uwagę. Oglą 
da jąc  podobne  zak łady  w y ch o w aw ­
cze, z ladośc ią  się myśli ja k  różne 
i na  lepsze zmienione są w a ru n k i  b y ­
tu i uczenia  się dzisiejszej m łodzieży 
w  p o ró w n an iu  do daw m ejszej.  Kie­
dy sobie przypom nieć  te c iem ne stan- 
cyjki, p rzepierzenia , k ą ty  za p a raw a-  
n ikam i, te  kopcące, naftowe, oszczęd­
ne lam py , te  zeszyty i książki n a  tym  
sam ym  stole co w aza  z zupą, b itk i 
i kwaszenina... te  ob łupane m isk i  na 
pordzewiałej um yw alce , k tó ra  p rosz­
ku i szczotki do zębów nie oglądała  
nigdy te sienniki, te t radycy jne  p lusk  
wy, te rozczochrane  gospodynie  i... 
ten rosyjski język jak płaszcz z o ło­
wiu nad  tą polską mh»dzieżą, j a k  ona 
to w y trzy m ała?  Z jak ąż  ulgą pa trzy  
się na dzisiejsze ja sne  lokale, n a  ja s ­
ne, pogodne twarze, na  obrazy  na 
ścianach... Czy oni dziś wiedzą j a k  są 
szczęśliwa, młodzi, wolni Polacy?

Hel Rom er.

Zagadkowe u m ordow an ie  
kopca w  Nowogródku
Rana posłrzaława poniżę] lewego ucha

W  nocy z czwartku na piątek postrze­
lony został przez niewykryfego na razie 
sprawę b p. A doił W ilhelm, współwłaści­
ciel sklepu fuler przy ul. kościelnej x No 
wo gródku.

G d y  w nocy W ilhelm w yszedł z mie­
szkania, domownicy usłyszeli jego glos, 
skierowany pod adresem kogoś obcego, 
prawdopodobnie złodzieja, a w chwilę po  
tym huknął strzał.

C iężko 'annego W ilhelma odtranspor­
towano do szpitala żydowskiego. gdzie  
stwierdzono renę postrzałową poniżej le ­
wego ucha. W obec tego Wilhelma natych 
miasł przewieziono do Baranowicz w ce­
lu dokonania operacji przez tam. chirur­
ga, Rano nadeszła wiadomość, ie  W il­
helm zmarł nie odzyskawszy przytom­
ności.

Giiloyfc irzed sądem wl 'ans tim
Shu Pe Ting „stuprocentowy*' Chiń­

czyk trudni się domokrążnym han'tern. 
Sp” ed jje  figurki i jedw abie chińskie itd.

W czoraj Chińczyk zasiadł na ławie os
U H M a m r a m

5 zł

n iepow iązane  ze sobą  obrazy. Sapał, 
m ówił szeptem , ja k b y  z trudem . S p ra  
wiał w rażen ia  człow ieka  w ekstazie. 
U daw ał?  D o p ra w d y  t ru d n o  na  to od- 
DowJedzieć. Jeżeli zaś udaw ał,  łc  do 
brze

A wiec o tacza ł  m n ie  t łum , groził, 
k rzyczał,  po tym  w udawałem  ro z k a ­
zy. W idz ia ł  nas tępn ie  m o ją  osobę w 
o toczeniu  żony  i czw orga  dorosłych  
dzieci n a  ja k im ś  okręcie  w podróży  
dalekiej.  W y ja z d  na stałe z k ra ju  z 
ca łą  ro d z in ą ’ P ode jm ow ałem  n a s tę p ­
nie w y g ra n ą  n a  loteUi. B ardzo  dużą 
sumę!... N u m e r  losu  259378... Strzeż 
się b londyna!.. .  Mały, szczupły, z ły— 
wróg śmiertelny!.. .  Co zrobi?... Ma w 
ręku  rew o lw er;  strzela!... Za dw a mie 
siace d uże  korzyśc i m a ter ia lne . . .  W  
g ru d n iu  ja k a ś  n iespodz ianka  p rzy jem  
na... W ie lk a  radość... Strzeż się w ód­
ki, po d ró ży  sam olo tam i i wody... 
Dzień szczęśliwy w to rek ,  nieszczęśli­
w y  piątek... itd, m nie j więcej w  tym że 
sensie

W różb ic i  W iln a  m a ją  liczn s  k l :en 
telę. P rzeciętn ie  miesięcznie szuka  u 
nich ra d y  n a  przyszłość co n a jm n ie j  
do 5 tysięcy w iln ian , licząc ś redn io  
po 50 osób n a  1 w różbitę , k tó ry c h  
jest co n a jm n ie j  do 100.

W  os ta tn ich  dn iach  p rzyby ł do 
W ilna  jeden  z „międzynarodowych"*

kerionych pod zarzutem kradzieży, 
na szk o d ę  pewnej klientki.

Chińczyk nie przyznał »5ę do winy da 
jąc do zrozumienia,, że tło sprawy jest ro 
(hantyczne.

w różbitów  (czytaj ro d e m  z P ipidów- 
ki, te ren  dz ia łan ia  —  prow in c jo n a ln e  
m ias ta  polskie). Jeden  z tak ich  w róż­
bitów, k tó ry c h  pełno  je s t  w e  F ran c j i ,  
k tó rzy  s ta n o w ią  p raw ćL .w ą  p lagę w 
Belgii, k tó rz y  za ra b ia ją  m a ją tk i  w 
Ameryce i k tó ry c h  zaczęto zwalczać 
w Niemczech. T ak i  p a n  jest drogi, bo 
bierze p o  5 złotych, w róży  z kuli, z 
c h a ra k te ru  pism a, p o k a z u je  „osoby 
zainteresowane**, os trzega , p rzepow ia  
da, zgadu je, s łowem, pow iedzm y  szcze 
rze, w szechs tronn ie  b u ja  I  co c ie k a ­
we, w iln ian ie  t łu m n ie  poszli n a  lep 
jego re k la m y  i p o tu ln ie  znoszą  p ;ęcio 
z łotówki. Bez p rze sad y  —  codziennie  
w  poczekalni tego w różb ity  tłoczą się 
dz iesią tk i osób, k tó re  sk ład a ją  m u 
setki

L eży to już w n a tu rz e  człowieka 
Na Andrzeja  będzie  la ł  w osk  na  wi 
dę. palił  p a p ie r  na  ta le rzu , wkłada? 
lustro  pod  pod u szk ę  i śn ił o to w a ­
rzyszu  życia. W  codz iennym  ciężkim  
zm agan iu  się z t ru d n o śc ia m i życia 
będzie p r a g n ą ł  za jrzeć  w  przyszłość  
i ja k  dziecko z b ezg ran iczn ą  n a iw ­
nością  będzie s z u k a ł  rozw iązan ia  za 
gadk i  za p o śred n ic tw em  ludzi, k tó rz y  
sami nie w iedzą, co  się z nim i s tan ie  
za godzinę —  czy nie  u s ią d ą  w a re sz ­
cie pod zarzu tom  oszustwa.

W ło c .

. J e s z c z e  
jeden

p r z y p a d e k ' *  
paraderitGzy..7

I dentysta notuje rzeczowo: poraden- 
łozo. Jaka była jej przyczyna? Bardzo 
często kamień riazębny. Jakie będq je| 
następstwa? Obluźnlenie zębówI Dlatego 
walczcie z kamieniem przy pomocy Kalo- 
dontu. Jest to' jedyna w Polsce pasła, zawie- 
rj|t,ca sulforicinoleat pg. dr. Braeunlicha. 
Kaiodont usuwa kamień i zapobiega jego 
ponownemu tworzeniu się. Zęby czysz­
czone Kalodontem sa mocne i zdrowe.

5 ttuacja hutnictwa w ? o h  ce
Przyłączenie Zaolzia podnosi
22 paźd z ie rn ik a  rb ., na p ro śb ę  S tow a­

rzyszenia Techników  Polskich w  W ilnie, 
p . imż. K a rd  Klukowski, d y rek to r Stara­
chow ickich Z akładów  G órn iczych , w y g ło ­
sił w  lokalu przy ul. W ileńsk iej Nr 33, 
o d c iy t  na tem at: „Zagadnienie hutnictwa 
żelaznego w Polsce".

P re leg en t w d o s tę p n e j form ie o b sz e r­
nie zap o zn a ł licznie zeb ran y ch  słuchaczy 
z p racą  hu tn ictw a ż e la z n e g o  w  Polsce,

naszą produkcję o 60 proc.
sp osobam i w y d o b y w a n i!  i p rz e ro b u  su­
row ca i bo lączkam i te g o  p rzem ysłu  —  w 
p o rów nan iu  z innym i krajam i.

W yw ody  sw e, p . inż. K, Klułzowski 
p o p  ar. sze reg iem  op racow anych  cyłi z za 
k rem  zapuSÓ** i p ro d u k c ji na jw ażn ie jsze­
g o  w hu tn ic tw ie  p ro d u k tu  rudy  że laznej 
M ięd zy  innymi c iekaw ie  w y g ląd a  nasza 
p ro d u k c ja  ro czn a  surówki w stosunku d o  
fnnyoli p ań stw  eu ro p e jsk ich  i Japon ii:

W yprodukow ano w tys. tonn: 
w r. 1913 w r. 1937

Polska
Niem cy
ZSSR
A nglia
Francja
C zed io -S to w o c ' -
W łochy  
W ęc—y 
Rumunia 
Jap o n ia

724
15,900
14.450

8.600
7.900
1.600

85ć
357
180

2.800

iA5C 
19.849 
17 770 
13.400 
7.900 
7.300 
2.100 

665 
260 

5.800

Procentow y sto ­
sunek udziału 
tycn  państw  
w produkcji 

ś wiałowfj

1,1%
14 ,7%
13,1%
9 ,9 %
5 ,8 %
1 ,7 %
1,6 % 

0 ,5 %  
0,2% 
4 ,3 %

Zyzycie żelaza 
na 1 mieszkań­

ca w klg.

42
296 
128 
300 
170 
153 

50 
b . m aie  
b . m ałe  
b . m ałe

Biorąc p o d  uw agę , ż e  p rzec ię tn e  świa 
Iow e (łączn ie  z A zją i Afryką) zużycie 
z e laea  na 1 m ieszkańca w ynosi 60 kg , w 
Polsce zużyw am y żelaza b a rd z o  m ało , 
gdyż  lylko 42 kg.

Tak m a łe  zużycie że laza  tłóm aczy  się 
n iezam ornośc ią  ludności w iejsk iej i w yso­
ką cen ą  żelaza, w y rab ian eg o  w Polsce. 
T ru d n o ^  w  o b n iżen iu  cen żelaza w ynika 
z w łaściw ości naszych rud  żelaznych , któ 
re są niskopi ocen to w e . Dla d o k ła d n ie j­
szej orien tacji w  kalku low aniu  ceny  że­
laza, p re le g e n t p o d a ł,  że  na  p rzyk ład  d o  
„w sad u "  d o  w ;e lk ieg o  p ieca  hu tn iczeg o  
ctla wyrobu 1 tony  surów ki p o trz e b a  jest 

rudy krajowej, zaw iera jącej 3 7 %  że­
laza i 3 2 ,5 %  krzem ionki —  6.350 kg;

rudy za nr ar.lczne) zaw ierającej 6 4 %
żelaza i 4 ,5 %  krzem ionki —  2.650 kg.

O czyw iście  w zw iązku z tym w zrasta 
zużycie pa liw a  i to on ika , w o b ec  c zeg o  
kalkuluje się  d o d a w a n ie  sp ro w ad zo n e j z 
zag ran icy  ru d y  w y so k o p ro cen to w e j, którą 
pos arlaję „u s tęp u jące  k ra je : A m eryka,
Francja, W ie lk a  Brytania, R osja, Szw ecja. 
W  tych Krajach że lazo  jest d a le k o  tańsze .

P rzech o d ząc  d o  sp o so b u  w yjścia z te - 
g c  im pasu, p re le g e n t o p isa ł now o czesn y  
sp o só b  w ytap ian ia  że laza , zastosow any  
już p rzez  zakłady K ruppa, z p om m ię­
ciem p ro cesu  w ie lkop iec i w eg o , M e to d a  
K ruppa p o le g a  na  użyciu p ieca  ro*acyj- 
n e g o , p o d o b n e g o  t ło  p iecó w  ro tacy j­
nych, używ anych p rzy  p ro d ik c ji  cem en tu .

P iec mc kiszłatł w alca o  d łu g . 50 mir, 
średn icy  2 m tr, obr=.ca się z szybkością  
1 o b r  na 1 m m utę i jest nieco pochy ły . 
Z m ielona ru d a  zm ieszana ze  zm ielonym  
w ęg lem , Z aładow yw ana jes t z je d n e g o  
końca p .eca . P iec o g rzew a  się gazam i, o -  
frzym anym i z ja k ie g o b ą d ź  paliw a, d o p ro ­
w adzonym i d o  w nętrza  p ieca .

Ż elazo  w  p o rfac i b ry łek  różne j w iel­
kości .w yb iera  się  z d ru g ie g o  końca  p ie ­
ca i w ydziela  się z m ieszaniny , za p o m o ­
cą m aszyn m agnetycznych  N a jd ro b n ie jsz e  
bry łk i że laza  idą z p o  iw otnm  d o  p ieca , 
jako  zalążki w>ękvrych b ry łe k  w tyrr p -o -  
cesie . ,

Jak  się w y jaśn iło  w ciągu  dyskusji, jes t 
d o  pom yślen ia  w ykorzyw anie d la  Tej m e ­
to d y  lorfu, k tó ry  m usiałby b y ć  p o d d a n y  
p ro ceso w i koksow an ia . O trzym anie p rzy  
koksow aniu  gazy , m o g ły b y  służyć  Jako 
o p a ł d o  p ie c a , natom  ast o trzym any  koks 
b y łb y  m ate ria łem  redukwwjrrym w re­
to rcie .

P iec taki p r r e ra b ia  w szystkie m a io w ar 
to śc io w e  ro a z a je  ru d  n ie  w y łącza jąc  
w szęd z ie  p raw ie  sp o tykane j u  nas rudy  
darn iow ej.

Polska ze swej s .rony  rów nież  p rz e -  
p r^w d za  b  ad  ar.; a n a d  sp o so b em  użycia  
m ało  w artościow ych  nud , B adan, o  tak ie  
p row adzi p ro f. B ohdanow i z, w ilnianin, 
m ając d o  p o m o cy  szereg  inżynierów .

N asze zap asy  ru d  ie l s z n /c h ,  p rz e d s ta ­
w iają się  n a s tę p u ją c o :

Zbadane tereny
Przypuszczalne
ilości rudy w

O K R Ę G zab ie ra ją  rudy niezbadanych R a z e m
w mil. tonn terenach w mil. 

tonn
C zęstochow ski 26 55 81
Krak owsko-Radoim s k i 40 50 90
Slasko-O lkuski 1 7 8
D ąbrow ski 7 8 15

O g ó łem 74 119 183
Z aw artość że laza  (Fe— 3 2 % ) 23 39 62

W  kw estii aktualnych zag a d n ie ń , wy­
nikających z p rzy łączen ia  Z ao lzia  d o  Pol 
ski, p  inż. K. Klukowski w yjaśnił, że  p rzy­
łącz en ie  te g o  kraju p o d n o s i naszą p ro ­
d u k c ję  o  6 0 % , je d n o c z e śn ie  zw rócił uw a 
g ę  na trudnośc i, p rzem ysłu  bu tn iczeq o , 
w ynikające z b raku  ek sp o rtu , nasyce­

nia w ła sn eg o  rynku o raz  kon ieczności

o b n iżen ia  ceny  że laza  na  rynku w ew ­
nętrznym .

N ależy zaznaczyć, z e  na  o d czy c ie  hryc 
to  sp o ro  m ło d rie ż y  uczące! s tę  w Gim ­
nazjum  i Liceum M echanicznym , co  d o ­
w odzi, ż e  n asza  m ło d z ież  ży w o  in teresu - 
je  się tymi spraw am i

m i. M. D ietrich
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Kąciir fęyyKowy
P. „W y sz“ n a p is a ł fe lie to n ik  sp ra w o z d aw ­

czy z k ro n ik i k u ltu ra ln e j ..A teneum  W ileń  
skiego" i doszedł w nim  do w niosku , że 
„żvcie k u ltu ra ln e  W ilna posuw a się nic 
głcśito w praw dzie  “ B ardzo  to  p iękn ie  ze 
s tro n y  życia i ze s tro n y  p. W ysza, że się tak  
posu w ają . T j tko czem u ty tu ł ta k i:  —  .P o su ­
wam y sie“ ?

P o su w ać  się, p o su n ąć  się  w u ta rty m  z n a ­
czeniu to tyle co zestarzeć. M ówim y: „X b a r 
dzo się o s ta tn io  p o su n ą ł11 i k ażdy  rozum ie, 
że chodzi o rap to w n e, w idoczne w ystąp ien ie  
ob jaw ów  starośc i. D opiero  w zestaw ien iu  z  
k on tekstem  sluw-o ..posuw ać się" n ab ie ra  
innego zn aczen ia: —  p o su n ą ł się w au to b u  
się, w ojska się posunęły . To też ty tu ł „ P o ­
suw am y się11 uży ty  n.p. w ru b ry ce  kom uni 
kató-w z fro n tu  byłby ja sn y , z rozum ia ły  i 
jednoznaczny  Ale n ie tu  Nie m ożna przecie 
w ziąć dow olnego słow a z a r ty k u lik u  i dać 
na ty tu ł. Np. w a r ty k u le  jes t: „sp raw a o d ­
b ija  się  głośnym  echem 1' i s tąd  ty tu ł — 
„O dbija  się11.

Czem uż więc p isarz  tak dośw iadczony, 
p ira rz  o k tó ry m  (z licznych  jego w yznań) 
wszyscy w iem y, że rodzi sw e perełk i (ce­
giełki pod p rzy szły  pom nik) pow oli i z n a ­
m ysłem  — czem uż ten  N estor fe lieton istów  
w ileńskich  p o p e łn ił ta k i lap su s?

Bo „ listo p ad  dla Potako-w n iebezp iecz­
na T>ora“ , bo  jes ień  jest sym bolem  sta rośc i, 
bo w t dżdżyste, zam roczone  w ieczory  w yłażą 
z k ą tó w  zas ta rza łe  kom pleksy , a zeg ar na 
k o m in k u  —  cyk cyk — wciąż sw oje: -— czas 
u c ieka, w ieern o ść  czeka. jim .

OLA KASZIĄCYCH I OSŁABIONYCH
LEC. I\t  A |KElTsrRAKT

PHILIPSA
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Roi si* ary nu”
dia Rędziny Wojskowej

Stow arzyszen ie  R odzina W ojskow a po 
daje do w iadom ości, że w b. sezonie  tea t 
ra lnym  ma z am ia r  w y kupyw ać p rzed staw ie ­
nia te a tra ln e  k ażd e j n ow ej sz tu k i T ea tru  na 
Po-hiuance d la garn izo n u  w ileńskiego oraz 
jego sym patyków .

P ierw sze p rzed saw ien ie  7 ban. o g. 20 
W p ro g ram ie  św ietne w idow isko N ow akow  
ikiego „G ałązka ro z m a ry n u 11. B ile ty  po ce 
aach  p o p u la rn y ch . Dochód z p rzedstaw ień  
przeznaczony  je s t na dożyw ian ie  n a jb ie d ­
n iejszych  dzieci m iasta  W ilna w św ietlicach  
R odziny W ojsk o w ej" .

P rzed sp rzed aż  b ile tów  odbyw a się co­
dziennie w O ficerskim  K asynie G arnizono 
wym m iędzy g. 17— 19.

Firma E. Wfite! 
prsrcm.iifti m

Z g o d n a  w sp ó łp raca , w zajem ne z rozu­
m ienie po rrzeb  i in teresów , is tn iejące m ię 
d z /  Z a rz ą Je r r  a perso n e lem  firmy, fo 
fąkf który zaw sze zasłu g u je  na  poesoe- 
ślenie. 27 uo. m. w fabryce czek o lad y  
E. W ed e l S. A. w W arszaw ie ks. dz iek an  
p ra ła t d e  Vi<lle. w ob ecn o śc i p rzedstaw i­
ciela p re z y d e n ta  m iasta sf. W arszaw y licz­
nie zg rom adzonych  gości, Z arządu  i p ra ­
cow ników  Firmy, d o k o n a ł u roczystego  p o ­
św ięcenia rtow ow zniesionego  staraniem  
ńrmy na jej te: en  ach Dudyrnku, p rz e z n a ­
c zo n eg o  dla R onofn iczego  Kfuou S po rto ­
w eg o  „R yw al".

Klub fen, istniejący o d  siedm iu  lał, 
zrzesza niem al w szystkich pracow ników  
firmy i d o b rz e  p rzy słu g u je  się d o  poniiiie- 
>ier„a ich stanu z d ro w o tn eg o , d o s ta rcza ­
jąc jed n o c z e śn ie  godziw ej i m iłej roz­
rywki. W  przem ów ien iach  w yg łoszonych  
przy tej okazji p rzez  szefa fimty d r Jana 
W edla i p rzedstaw ic ie la  p racow ników  d a ­
to się w yczuć nu tę  se rdecznośc i, św iad ­
czącą o w zajem nym  zrozum ieniu  i har­
monii.

Roie sposoby przesyłania paczek 
drugą pociK )*ą

Poczfa w p row adziła  osta tn io  m ożność 
w ysyłania paczek  ad resow anych  d o  urzę­
du o d d a w c z e g o  jako  „f>oste res tan te  —  
na okazic ie la" .

Paczki tak ie  w y d aje  urzęti oddaw czy  
za pokw itow aniem  okazic ielow i d o w e d u  
nada.iia, b e z  p o trz e b y  in n eg o  sposobu 

legitym ow ania. N ow e p rzep isy  o obro­

cie pączkow ym , k tó re  w eszły  w życie  z 
dn iem  1.X. 38 zn iosły  obow iązek  d o łą ­
czenia ad resó w  pom ocn iczych  d o  p aczek  
zw ykłych, nieobciążomyY h po b ran iem  i 
p aczek  z p o d a n ą  w artością  d o  200 zł.

U dcgodm ;en ie  ło  zw alnia nadaw ców  
od  zakupyw ania i w ypełn ian ia  ad resó w  
pom ocniczych  przy łe g o  ro d za ju  p acz ­
kach. K oniecznym  przy  tym staje  się —  
we w łasnym  in teresie  nadaw ców  —  uży­
w anie trw a łeg o  o p ak o w an ia  p aczek  oraz 
w yraźne i d o k ła d n ie  ich ad resow an ie .

W ciągu  T ygodn ia  LOPP, zo rg an izo ­
w an eg o  w dn iach  o d  2ą.lX d o  1.X 38 r. 
w p ły n ę ło  z kw esty ulicznej i w  lokalach 
zam kniętych —  2.478 zł 42 gr, z ofiar 
i im prez —  1 .101 zł 28 gr ne tio .

Z arząd  W ileńsk iego  O b w o d u  M iejisk'e 
g o  LOPP sk łada  fą d ro g ą  se rd eczn e  p o  
d z ięk o w an ie  w szystkim ofiarodaw com  
oraz pan iom  i panom , biorącym  udział 
b ezp o śred n . w o rgan izow an iu  im prez 
XV T ygodnia LOPF.

KORONA PRODUKCJI

G I L L E T T E . . .

S Z K Ł O  Crt€l£™i»2 w  firmie? rnrz®.i£if&ńsfei£g.
R/M „ T . O D Y N I E C "  wł. I. Malicka

W ilno, W ielka 19, tal. 4~2«.
N ajw ięk sza  h u r to w n ia  szklą tafiowego, porcelany, em alii, fajansu, szklą 

std o w eg o  naczyń, lom p, gram ofonów  I radia,
ÓKłaay fabrycz te  5 elu najpoważniejszych fabryk tej branży na 4 wojewódz­

twa pom ocno-w schoanle.
P siadam y swoje punkty sprzedaży we wszystkich m iastach wojewódzkich 

I powiatowych na Kresach.
Cennik wysyłamy gratis. Newy transport r.aczyń wysortowanych.

W IELOKROTNIE STWłS^DZONO DZIAŁANIE skuteczne JiOLI M O S Z Y Ń SK IEJ lub 
W O D Y  G O R Z K I E J  M G R S Z Y Ń S K I E J  w schorzeniach organów  trawiennych 
wątroby i przy złej przem ianie materii. Żądać w ap tekach  i sk ładach  aptecznych.

Wątroba jest litrem  dla krwi
Z anieczyszczona k rew  w sk u tek  złego fun 

k c jo n o w an ia  w ątroby m oże pow odow ać sze 
reg ro zm aitych  dolegliw ości, bole a rtre ty cz - 
ne, łam an ie  w k o śc iach , bóle głowy, p o d e ­
nerw ow an ie , w zdęcia, o d b ijan ia , boie w w ą t­
ro b ie , n iesm ak  w ustach , b ra k  apety tu , sw ę 
dzenie sk ó ry , sk ło n n o śc i do  o b stru k c ji, pia 
my i w yrzu ty  na  skó rze, sk ło n n o ść  do ty­
cia, m dłości, język  ob łożony. C horoby  złej 
p rzem iany  m aterii n iszczą  o rgan izm  i p rzy ­
śp ieszają  sta rość . R acjo n aln ą , zgodną z  n a ­

tu rą  k u ra c ją  jes t n o rm o w an ie  czynności wą 
trąb y  i n erek . D w udziesto le tn ie  dośw iadczę 
n ie  wy kazało , że  w choroD ach na tle  z łe j 
p rzem ian y  m ate rii, ch ron icznego  zaparcia , 
kam ien iach  żółciow ych, żółtaczce, a rlre ty ż - 
m ie m a zas to so w an ie  „C h o lek in aza" H. Nie- 
m ojew skiego. B ro szu ry  bezp ła tn ie  w ysyła l a ­
b o ra to r iu m  fizj. chem . C holek inaza H. Nie 
m ojew skiego, W arszaw a , Nowy Św iat 5 oraz 
ap tek i i sk ład y  apteczne.

G I L L E T T E „z jednrj sztuki"  A ^ I S ^ O C R A f
zao szczęd za  C l  co  rano czasu I kłopotów. 
P rzek ręć ręczkę  — główka otw iera s ię ,  umożli­
w ia jąc w sekundę zm ianę nożyka. Z a k rę ć  z po­
wrotem — I aparat połowy |e»l do wyśmieni­
tego gc lenia. N ie ma w nim nic do rozkłodunlo  
na części — nic do skłodonia W aga aparatu  
rozłożona jest idealnie . — Z a iq d a | u dostawcy  
zadem onstrowania C l  aparatu G illetto „z |edr.e) 
sztuki" A Cstocro
G ru b o  galwonfzowony, z rączką  odpowiednią  
dia m ężczyzny, w pięknym niklowanym pudełku 
w raz z 1 0  nożykom! „niebieskie G  111 e  11 o '

Z ł. 23i5J?
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Wzrust wkftiitiw 
w PKO

W  p o ró w n a n iu  ze stan em  w kładów  z p o ­
czą tk u  p a źd z ie rn ik a  b r. w kłady n a  dzień 
1 g ru d n ia  b i„  ja k  rów nież liczba oszczędza 
jących  w PKO, w y k azu ją  dalszy w zrost.

S tan  w kładów  w tym  okresie  zw iększył 
się  o 76.4 m iln . z ło tych  i w ynosił na  koniec  
lis topada  b r. 979 3 m iln z ło tych, z czego 
na w k ład ach  oszczędnościow ych 753.2 m iln. 
zło tych, a na  ra ch u n k a ch  czekow ych 226.1 
m iln. złotych.

W tym  czasie w ydała  PK O  88.298 now ych 
książeczek oszczędnościow ych. L iczba czyn­
nych  książeczek oszcżędnościow ych w PKO 
w ynosiła  n,a dzień 30.XI b r. ogćlcm  3.376,525

SW fĘT EM  JEST
każdy dsueti (Uu 
2cbuwego czło­
wieka. 3ła tylko 
zd>"wi(i pozwala 
Kozpocsąc każdy 

dzieli 2 tadffsną ochota do 
piacy. Sfalowity, ktć** hu fue 
Kano $ oma nyśi o fTtacy dnia 
zal*uwn życic, nie może it e£e 
zdziałać i nie może xadewi~l 
się. życiem HUtiżanka CW - 
maityny coda* er nie na śniąc 
danie może i tutaj pomóc. 
Ooomulufwia tioncenluu odiy* 
weno*witaminowy wzmacnia 
i podnosi jdpotne.ć oeguns* 
mu, toń mec&ędna dia dosto­
sowania się do wspófczes: 
neyo tempa życia. >

in id o iM śti rad iów
K O S T R Z E W S K a  w y r w i c z ,  t e u n e

w „ P o a w ie c z u r k u  p n t  m ik r o f o n i e 11.
N iedzielny „P o d w ieczo rek  p rzy  m ik ro fo  

nie" dn. 4 g ru d n ia  o godz. 17.30 zap o w ird a  
w ystępy u lub ieńców  W arszaw y , a m ian  •wi­
cie : B a rb a ry  K ostrzew skiej, Zofii T erne , Leo 
na W yrw icza i C hóru  Ju ra n d a . Prod-uKCjom 
arlystóiw  sek u n d o w ać  Dęazie M ała O rk .es lra  
P. R. p o d  dyTekcją Z. Górzyńskiego

,-POTĘGA PROMIENI11 — ŻYCIE GURiE 
SKŁOuOW SKIEJ.

Siuchowiskc w  Teatrze W yob r a ź n i .
4 g ru d n ia  o godz. 16.15 n a d a je  Po lsk ie  

Radio w T ea trze  W yo b raźn i słuchow isko , 
m a lu jące  w sk ró c ie  życie M arii Sk łodow ­
skie j C urie, o p raco w an e  przez  W ito lda  H u ­
lew icza, w edług książk i E w y C urie. Postać  
S k łodow skiej-G uri?  należy  do tych  b o h a te  
rów . K t ó r z y  hero iczn ą  w ielkością c ich ej p r r  
c y  n au k o w ej dis d o b ra  ludzkości w znieśli 
się na w yżyny b o h a te rstw a . G enialna Po tka 
w n a jtru d n ie jsz y ch  w aru n k ac h  zdobyła w y­
sokie  w y kszta łcen ie  sp ec ja ln e , by  w kró tce  
w spólnie z  m ężem  zn ak o m ity m  fizyk iem , P io 
rem  C urie d o k o n ać  epokow ego o d k r w i a  r a  
a u

Dobre światło jest pomocne w ] racy. Stosujcie żarówki 05 DIm, gdyś 
dają one duco śv iatła. S /aatlo Osra mówek H  jest tanie.

r > 0
z.tak rwane w deisalumenach gwarantują małe zuzjcie preclu.

jonas Marnnlkevlcz!us
Przełożył 

W ładysław  Abram owicz

T A L E N T
111.

W a łe n P n a s  z a m k n ą ł  się w p o k o ­
ju, ab y  u n ik n ą ć  rozm ow y z gospo­
darzem . P o p u k a  i pójdzie. N ajedzo ­
ny, leżał w łóżku  i palił  p ap ie ro sa  
lecz k rew  k ip ia ła  w n im , ja k  k r y n i ­
ca. Święci nie pociągali  go Święty 
i tak  o to rzony  jest gw iazdam i, w y ch ­
w alony na  k a żd y m  ro zs ta ju  drogi, 
wgwożdżony w u m y s ł  człowieka, jak  
tw arz  m a tk  . W a len t in a s  znał inne  
życie. Realne, s tra szne  i zimne, jak 
lód. O dczuł je na  w łasne j  skórze. Ono 
go poruszy ło ,  a naw et zahaczyło  o 
jego bijące  serce Ludzie , p rzykuc- 
nięc' do ziemi, b łąkali  się, szuka jąc  
światła , p oom acku .  Ł am ali  p raw o , 
szli p rzec iw  na tu rze ,  dusili siebie sa- 
ni3'ch. O to lem at, cel jego tw ó rczo ­
ść . 1  "zeba tym  ludz iom  pokazać
światło, p rzyw ieść  ich do o rzeźw ia ­
jącego źródła , do ziemi obiecanej, w 
ten sposób, aby nie włazić, ja k  M oj­
żesz na górę, i nie od łączać  się od 
tłum u. W a le n t in a s  nie m oże b yć  m i­

n i s t r a n t e m ,  p a t r z ą c y m  b o ja ź l iw ie  n a  
k s ię a z a ,  i s ł u c h a j ą c y * '  je g o  s lo w , a b y  
n ie  p r z e g a p ić  m o m e n tu ,  w  k tó r y m  
tr z e b a  z a d z w o n ić  lu b  w y  p o -w ied z ieć  
—  a m e n .  W a le n t in a s  s a m  p r a g n ie  
b y ć  tw ó r c ą  n o w y c h  m o d l i tw  i w y p o ­
w ie d z ie ć  a m e n ,  g d y  z a p ło n ie  w ie c z n e  
św ia t ło ,  g d y  s ła b i  i u b o d z y  b ę d ą  
p o d ź w ig n ię c i , w y w y ż s z e n i ,  z a o p a t r z e ­
n i w  p o k a r m  d la  d u s z y . W a le n t in a s  
c h c e  n a  w ła s n e  o c z y  z o b a c z y ć , ja k  
s ła b y , w s tt ły  c z ło w ie k  z a c z y n a  s ię  
d ź w ig a ć  z u p a d k u ,  c h w y ta ją c  w  r ę ­
ce p o c h o d n ię  o d r o d z o n e g o  d u c h a  i 
d z ie , id z ie . . .  O to  ; e s t  c e l  je g o  t w ó r ­

czo śc i.
W a le n t in a s  n ie  p o c z u ł ,  k ie d y  z a ­

c z ą ł m ó w ić  d o  s ie b ie  g ło ś n o . Z a p o m ­
n ia ł ,  ż e  le ż y  w  łó ż k u ,  ż e  b y ł  w r e ­
d a k c j i  i że  d o s t a ł  5 l i tó w . D z ię k o w a ł 
s w e m u  lo s o w i za  d n o  ż y c ia ,  w  k tó r e  
go w t r ą c i ł  i ż e  n ie  p o z w o l i ł  m u  z m a r ­
n ie ć . O d r z u c o n y  tw ó r c z ą  f a n t a z j ą ,  od  
b g ł t e r a z  d a le k o  o d  z a s ta w io n y c h

stołów, piwa i z ap ach u  wódki. D rżą ­
cymi rękam i p o rw a ł  za p ió ro  i a rk u sz  
po a rk u sz u  w yrzucał,  ja k  spod tłoku 
maszyny. Spada ły  na podłogę. Nie 
chylił się naw et,  żeby je  podnosić  W  
zapale du ch a  o m iną ł  realizm , w y­
rzekł się bogac tw a  tego św iata  i jak 
artys ta  z p racow ni,  wyszedł do t łu ­
mu. W d z ie ra ł  się w życie przez za­
po ry  u s taw  i zwyczajów. Głosząc 
i te e ,  p ło n ą ł  nią, ja k  ognista Dochod- 
nia. L udz ie  uciekali  od niego:j"jak 
od zm ory , rzucali  z za wygra k a m ie ­
niami, a W a len t in a s  szedł, szedł... 
W reszcie w rogow ie  jego poczęli wo­
łać n iebo o ra tu n ek ,  p łakać , o f ia ro ­
w yw ać część bogactw , aby  spadł 
deszcz i ugasił jego ogień.

Gdy W a le n t in a s  skończył, u p rz y ­
tom nił sobie, że p row adz i  przecież 
swego b o h a te ra -a r ty s tę  do redakc ji  
„P iękne j  L ; tw y “ . Nie p rzes traszy ł  się 
Potok p ło m ien n y ch  słów, ja sk ra w y c h  
ba rw  i cieni m ien ił  się na  pap ie rze  
nie a t r a m e n te m , lecz k rw ią .  Felie to  
niista, Ź ind ikas  i cała p le jada  widzia- 
nj^ch ludzi p rzeksz ta łc i ła  się w jego 
opo w ‘eści w zb u n to w an y ch  n iewoini 
ków, w filozofów i w oln ionych  z w ię­
zień, k tó rzy  dom agali  się swoich 
praw.

O z m ro k u  opow ieść by ła  już  go­

towa. N azw ał ją  „N iezab liźn ioną  ra 
n ą“ . O bsadkę  odrzucił  na  bok  i z 
p rzech y lo n ą  głową długo  myślał- 
Czuł się w y cze rp an y , lecz serce biło 
gw ałtow nie. Z rozum iał,  że u tw ó r  u- 
d a ł  się. F o rm a  r ie c o  k u la ła ,  n iek tó re  
zdania  w ym agały  p o p ra w e k ,  lecz prze 
m aw ia li  doń żyw. ludzie, p o p ro s lu  ru 
szali się "*•' jeg °  p o ko ju .  Moja droga  li 
te ra c k a  będzie in n a .W sp ó łp raco w n icy  
„P iękne j  L i tw y “ uczyli się z książek , 
a ja  c iężar życia dźw iga łem  na  -wła­
snych  b a rk a c h ,  n a b ra łe m  d o św iad ­
czenia z sam ego życia Oni spętani są 
dźw ięcznym i p rzypow ieśc iam i i ośle ­
pieni p rz e s ta rz a łą  fo rm ą. Głośne naz 
w :ska o n ie m ih  ich i p rzygnio tły .

Nagie u rw a ły  m u  się myśli, gdyż 
ktoś z a p u k a ł  dc drzw i. O przy tom nia ł .  
Zebra ł pośoieszn ie  rozrzucone  a r k u ­
sze i  zw inął w ru lon ik ,  ja k  gdyby się 
obawiał, że w ylecą  p rzez  o tw ar te  o k ­
no P u k a n ie  pow tó rzy ło  <dę W a le n ­
tinas o tw nrzy ł  drzwi.

—  M yślałem  b ra tk u ,  że uciekłeś 
— z kożuchem  na  p lecach  wszedł 
starzec, p o d p ie ra jąc  się laską. M ru ­
gał p ow iekam i

—  Z am k n ię to  i zam knięto.. .
—  Nie, ja  piszę książkę.
Na słowa „piszę k s iążk ę“ , W a le n ­

tinas położył spec ja lny  ak cen t ,  wy-
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powiedzia ł  to z p e w n ą  dum ą, p rosząc  
gościa, żeby usiadb

—  A k iedy  zapłacisz  k o m o rn e ?
—  Za p ism a  o t rz y m a m  dużo pie 

niędzy, zapłacę.
Starzec  usiadł,  o p a r ł  się łaską  o 

podłogę i p o ru szy ł  s iw ym i w ąsam i
—  P isan ie ,  to m ożna  pow iedzieć

— zabaw a. T rzeba  robo-tę robić, a nie 
pisać. Był tu u nas  jeden , co ludziom  
podan ia  p isa ł i to nic z tego nie w y ­
szło. A z tvm i k s iążk am i d a j  b ra tk u  
spokój. W szyscy  wiemy-. N azw iska  
nie u m iem  podpisać, a w K o w rie  p o ­
staw iłem  trzy  domy-. Niech sobie i 
nie najlepsze, ale zewsze je s tem  —
Dan. Mnie n ik t  ni 2 waży się nęd.^'ć.
I n ie  ja p ierw szy  zde jm u ję  k o m u  czap 
kę, ale o n  mnie. Sam  b r a t k u  m u s ia ­
łeś zrozum ieć, że piszesz, piszesz, a 
to łku  jak  nie m a tak  nie m a. Ciągle, 
iak ten  k a rsz u n iu k ,  nie ró w n u jąc ,  
siedzisz w cudzym  gnieździe.

—  Książki o św ieca ją  ludzi, p isarz  
ciężej p racu je . . .

—  Nie m ydlij ,  b r a tk u  ranie  oczu
— p rz e rw a ł  dz iad  i s tu k n ą ł  mey-nu-j 
laską. - -  S ta re j  nie puściłem , bo dz i­
siaj b a rd z o  zła. Mówiła, co to l 'e  
w szystkie  w łosy p o w y ry w a  Książki 
ty lko p rz e w ra c a ją  ludz iom  w głowie.
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I s j  i £0£ w ięcani a
Pastwisko literacKia, czyli romans ze ś winią*>
D aru jc ie  d rodzy  czytelnicy, a 

zwłaszcza czytelniczki, że a u to r  już 
d aw n o  nie b ra ł  udz ia łu  w zabaw ach , 
d a w n o  sie nie ob raca ł  w d o b ra n y m  
godnie  tow arzystw ie .  I  a u to r  od c za ­
su do czasu  byłby  razem  *z wam i, 
gdyby nie nieszczęście, k tó re  go spot 
kało. Pow iesił  f rak  do szafy i przez 
dłuższy czas tam  nie zaglądał.  W  o k ­
resie len ich  m iesięcy b rodz ił  po łą ­
kach, zb iera ł białe k w ia ty ,  oskuby- 
wrał p ła tk i i szeptał: ,,kocha  —  nie
k o ch a" ,  a gdy nadszed ł  sezon balów , 
o tw orzy ł szafę i znalazł f rak  pocięty 
przez mole. Pasoży ty  u b ran ia ,  jakby  
na ś m !ech, zostaw iły  ty lko  dw a tylne 
guziki. I  od tąd  zap o m n ia ł  a u to r  o za­
baw ach , zan iedba ł  się i wcale nie 
mógłby tow arzyszyć  w y tw o rn y m  d a ­
mom i d o s to jnym  d y rek to ro m . A m ó ­
wią, że ba le  są rozkoszne, na  w zn io ­
słe cele dob roczynne , bale  —  z k r u p ­
n ik iem  i szam panem .. .

Muszę się jednak  liczyć ze s łow a­
mi, gdyż m oże m ię  nazw ać  g ra m o fo ­
nem  poe ta  D onknbilis ,  k tó ry  każd y  
p rzegub  kioici  piąiKnej 'pan i,  każdy  
włos na  je j  głowie, dołki na po licz­
kach  obm ył w s t ro fk a c h  liryki. Już  
z jego łez w y lan y ch  na cześć k w a tó w  
p ła tków , w dzięków  kobiecych , N iem ­
ny całe p łyną . Muszę wuęc w znosić  
przez n,e m o s ty  wysokie, a b y  móc 
szczęśliwie cieię tej poezji  w yprowa- 
dzić na bujn ie jsze  pas tw isko

D roga  czytelniczko, jeśli to cielę 
nie zaczęło jeszcze h o d o w ać  w ąsów  
1 pe łn e  jest ro m a n ty c z n y c h  uniesień, 
podobn ie  ja k  m ó j  poeta ,  to  n iżej wy 
łuszczona h is to r ia  p rzyniesie  ci za ­
pew ne rozczarow anie .  Nie znajdziesz 
w niej bow iem  m szczącej miłości — 
miłości n iew ypow iedz ianej ,  burzli 
wej, p o w iedz ia łbym  —  h u ra g a n o w y c h  
cierpień , groźby  i łez, miłości bez po 
czątfku i końca . R adz iłbym  ci więc 

•przeczytać  k siążkę , k tó r ą  lub iłem  w 
m łodości, o p ięk n e j  M agdalenie  i żoł­
n ie rzu  P ;otrze. Znajdziesz  ta m  i ty, 
bezw ąsy  czy te ln iku , dz iew eczkę o 
k ry s ta l iczne j  duszy, na jd roższe  perły  
. rub iny .  Nie m ogę nie zacy tow ać  n a j  
p iękn ie jszych  u ry w k ó w . Muszę o b u ­
dzić za in te resow anie  czyteln ika, 
sk łonnego  do w zniosłych  ideałów  i 
wielkiej m iłość1.

. . .M agdalena zasnęła  obok P io tra .  
Nigdy nie p rzeży w ał  większego szczę 
ścia. P a t rz ą c  na  swój skarb , nie mógł 
po p ro s tu  nasycić  oczu je j  w idok iem . 
P ięknie  za ry so w an e  us ta  M agdaleny 
nęcił}7 go rozkoszą . Z t ru d e m  o p a n o ­
w ał po k u sę  poca łow an ia  ich. Cis­
nęły m u  się do głowy i inne  grzeszne 
myśli. Szczęście t rw a ło  je d n a k  k ró t ­
ko. U p rzy to m n ił  sobie, że radość  p ryś  
nie n ieb aw em  i zasm ucił  się. P o g rą ­
żony w ro zm y ślan iach  spostrzegł 
P io t r  cze rw ony  węzełek na  szyi M ag­
daleny. Rozw inął i p rz e k o n a ł  się, że 
były  w n im  u k ry te  trzy drogie  p ie rś ­
cionki, k tó re  p o d a ro w a ł  jej k edyś. 
M agdalena nosiła  'o pod szyją  w wę­
zełku, P io t r  położył p ierśc ionki obok 
siebie, u tkw ił  w zrok  w M agdalenę i 
znaw u  się zamyślił. T y m czasem  przy

*) Urywek z powieści pt. „F rank  K ruk“.
ł ! " '  * '----

Nie pow iem , jeśli człowiek7 u rząd z i ł  
się ja k o  tako, no  —  to i ks iążkę  dob ­
rze czasem  poczytać. Ale k iedy  nie 
masz czego jeść, ani gdzm głowy po­
łożyć, to  b rac ie  —  tylko g łupcy  mogą 
m azać, a lbo czytać  książk.. No, ale 
rozm owa rozm ow ą. Szkoda m nie  cie­
bie Jeśli ju t ro  nie zapłacisz, m oje 
słowo, jak  s iek ie rą  o d rąba ł:  pó jdę
na policję i n iech w yrzuca .

S tarzec wyszedł. W a len t in a s  p r ó ­
bował się uśm iechać , n ap isać  felieton 
h u m orys tyczny .  S ta ruszkow i d o b ra ł  
już odpow iedn ie  nazw isko , lecz zno­
wu do serca w ślizgnął się ból. Z ro­
zumiał, że jest bezsilny. Położył się. 
— A jeśli i ju t ro  m c nie d os tanę?  — 
..Niezabliźniona r a n a “ będzie  miała 
:ak ieś 2ÓOO wierszy. 200 litów —  wiel 
ki p ieniądz. G ospodarzow i d a m  30 
litów —  za dw a  miesiące. P r z y n a j ­
m niej nie będzie p rzychodzić ,  p raw ić  
o k s iążk ach  i uczyć m ądrośc i  życio­
wej. Kupi so b ;e pan tofle , bieliznę, 
ndda dług w  k iosku , nabędzie  k ilka  
książek. Będzie odw ażn ie j  chodzić 

łow nym i ulicam i m ias ta ,  p rzes tan ie  
■ojaźliwie spog lądać  na p rz e c h o d ­

niów. kle czy to jest możliwe? W  u- 
szach jego chichocze złowiesz^-*7 wid 
n o .  O braz  red ak c j i  rodzi się, jak  słup 
dym u  i w ch łan ia  g o  w siebie. Talen t.

leciał jak iś  o g ro m n y  p tak ,  k tó ry ,  w i­
dząc czerw ony p rzedm io t ,  m yśla ł  p e ­
wnie, że to  k a w a łe k  m ięsa  —  zdzio- 
bał p ie rśc ionk i  i poleciał. Och, jak i 
t rag iczny  obraz. D alej d ob ry  czytel­
n ik u  znajdziesz , j a k  P io t r  goni za tym  
p tak iem . P ie rśc ionk i je d n a k  w pad ły  
do m orza . P o łk n ę ła  je ryba , a tę rybę  
zjadła  w iększa ryba , k tó rą  z kolei 
u raczy ł  się śledź, być  może, wielkości 
wołu... P o tem  ry b acy  złowili go, u- 
p ;ekli i —  zjedli pod  N eapo lem  przy 
dźw ięku  w łosk ich  w esołych p iose­
nek.

P rzez  cały czas będziecie  św ia d k a ­
mi miłości, łez i pośw ięcenia , jak iego 
nie zobaczycie naw e t  w kinie .

'Daj je d n a k  rękę  drogi czyteln iku, 
k toko lw iek  jesteś: sk ro m n y  urzędn ik , 
w ie lm ożny  pan, ch u d y  buch a l te r ,  czy 
b iedak  górn ik , wielki, g ruby , po tężny  
d y rek to r ,  s łynny  uczony, s tud iu jący  
codziennie  p o d rę c z n ik  m ądrości,  w 
jak i  sposób  do rob ić  się m a ją tk u ,  czy 
też L itw in  z ró w n in  i m o cza ró w  —  
uczep się poły  au to ra ,  k tó ry  po w ie ­
dzie cię po wsi litewskiej. W iem , że 
n iek tó ry m  z m oich  k o m p a n ó w  uc iąż­
liwa będzie podróż  z pow o d u  ich tu ­
szy, p ros te j  bryc?ki, tw ard eg o  wj boi- 
stego i długiego gościńca, k tó ry m  
pójdziemy. Nie zrażajcie  się jednak , 
zostańcie na  chwilę d em o k ra tam i.

Ścieżką  m ych  słów i zdań  p rz e j ­
dziem y obok chw iejącego  się krzyża , 
przez m ias teczko  z s iedm iom a nędz­
nym i sk lep ikam i,  s iedm iom a p iw ia r ­
niami, d w o m a  kościo łam i, jedną  szko 
lą i s ta rą  b ib lio teką , w k tó re j  z n a j ­
dziemy w szys tk :ego dwie książk i  zna 
nego au to ra :  Misz-Miszowskiego „O 
tym, jak  z k a r ta m i  rob ić  sz tuk i11 i 
„Recepty  i p rzep isy  do rob ien ia  p i­
wa". P o te m  odw iedz im y naszego zna 
jornego proboszcza, wielkiego społecz 
nika. W iem y, źe proboszcz  zaprosi 
nas na  lam p k ę  w ina  i do p re fe ran sa ,  
lecz nie n a rz e k a j ,  czy te ln iku , jeśli 
przyjdzie  ci p rzegrać k ilka  złotych 
przy  stole p roboszcza .-W iesz , że spry  
ciaż z niego n ielada. D uchy  m u pom a 
gają  w grze i k a r ty  m a  dobrze  pozna 
czone. Z a jrzym y  i do b u rm is trza ,  k tó  
ry w czasie w yborów  do se im u wygła 
szał g rom kie  m o w y  i gdy w pew r yni 
m iejscu k rzy k n ą ł :  , mech żyje“ —
zrobił w ie lką  ka r ie rę .  P a m ię ta j ,  drogi 
referencie , g ó rn iku ,  d y rek to rze  i 
wzniosły, w ielkoduszny  pati ioto, że 
zobaczysz k r a j  ojczysty, gdzieś do nie 
d aw n a  d rep ta ł  jeszcze p rzy  stadzie 
bydła i u m ia ł  ładn ie  .naśladow ać ne- 
czenie b a ra n a .  O dnajdziesz  tam  na 
wilgotnej ziemi, niegdyś wyciśnięte 
ślady sw ych  nóg obu tych  w ła p e :e. 
pobie loną  izbę w zorow ego gospoda­
rza, o bo ry  i trzodę. Uszy twoje  n a ­
pełnią się tak  dobrze ci znanym  p o ry ­
k iw an iem  bydła , spędzisz p a rę  chwil 
w a tm osfe rze  oracza , pokażesz  m u 
swój giętki język, czegoś się nauczył 
już w mieście, w m in is ters tw ie .  O po­
wiesz, jak  się ciebie b o ją  mali u rz ę d ­
nicy, ja k  ładn ie  śp iew ają  w operze, 
opowiesz o w esołym  życiu s to ,icv.

Jeżeli się upijesz p iw em  lub p ieś­
nią  ludow ą, skacz i śm iej się. bo n ie ­
baw em  p o w ę d ru je m y  dalej. M usim y 
jeszcze odwiedzić  naszych  p ion ie rów

Kto wie. czy re d a k to r  nie nazyw ał 
ta len tem  Ź ind ikasa ,  fe lie tonistę  i ca 
lej a rm  i w ygłodn ia łych  ludzi, wege­
tu jących  z w ierszowego?

W czesnym  ra n k ie m  W alen tinas  
raz jeszcze p rzeczy ta ł  „Niezabliźnio 
ną ra n ę "  i zapom nia ł  o sw ych s m u t­
nych m yślach . P ięknie . P raw d z iw y  7 
t reg o  p isarz .  P isarz , k tó ry  posiada 
w łasny  świat, w łasne  myśli. Nie b ę ­
dzie się pętać, ja k  ów  Żindikas po 
k o ry ta rz a ch  redakc ji ,  nie będzei w y­
p łak iw ać  pięciu litów, an i  speku lo ­
wać im ien iem  m atk i .  B ogactw o nie 
nęciło go, nie m arzy ł  o w łasnej li­
m uzynie, lecz h o n o ra r iu m  wielkich 
p isa rzy  m ru g a ło  p rzed  n im  odległy­
mi gw iazdam i P odn iecony  w ypisał 
na k a r tc e  n azw isk a  Balzaka, T o ł­
stoja, K iplinga i zaczął liczyć, jak ie  
ich były roczne  h o n o ra r ia .  Ja k ie  b a ­
jońskie  sum yl Dla niego w ys ta rczy ­
łaby ty siączna część te j  sumy, wystar­
czyłaby.

O godzinie  12 W alen t in as  był w 
redakc ji  „P ięk n e j  L itw y". T y m  r a ­
zem wszedł odw ażnie j.  Ż indikas, le­
żąc na stole p rz e k ła d a ł  „ ro zm a ito ś ­
ci", ; co chw ila  odgryza ł  k aw a łek  kieł 
basy, t rz y m a n e j  jak  róg w ręku . W a ­
lentinas  z e rk n ą ł  na  „S ieg o d m a"  i

k u l tu ra ln y c h :  d y re k to ró w  m onopo lu , 
cz łonków  to w a rz y s tw a  szlacheckiego, 
kom endan tów 7 policji o raz  ich  bliż­
szych i da lszych  k rew n y ch .  W  k o ń cu  
doorze  się pos i l im y  k indziukiem , b li­
nam i i tw arogiem , przep łyn iem y oce­
an  i zn a jdz iem y  się w  B ruk lin ie ,  aby 
zobaczyć i zapoznać  się, jak  ta m  nasz 
o b ro tn y  g ra b a rz  P ra n a s  Krukelis ,  we 
dług a m e ry k a ń sk ie j  m e try k i— F ra n k  
K ruk, b a lsa m u je  i grzebie sw ych n ie ­
boszczyków.

...Miasto. W iesz dobrze , że tam  
nie w olno się gapić, s to jąc  n a  ś ro d k u  
szerokiej ulicy, gdzie po top  ru c h l i ­
w ych istot, głosów i h a łasu ,  powie- 
d7.-ałbym —  dziew iąta  sym fon ia  ży­
cia —  jeśli czyte ln ik  pozwoli mi w y­
razić się naukow o . L ad a  m o m e n t  mo 
że p rze jech ać  sam ochód  m ego tu ry ­
stę, a lbo  z a trzy m ać  g ru b y  po lic jan t  za 
zaczepianie  p :ęknych dziewcząt. Uwa 
żaj zatem , gdyż w A m eryce to nie 
jest p rzy ję te .  Uczep się m o je j  poły. 
Z a trzy m am y  się p rzy  o lb rzym im  gma 
cliu, zw anym  po  a m e ry k a ń s k u  bu ld in  
giem. T u ta j  podniesiesz  głowę, o ile 
ci ty lko  s łonina na  k a r k u  pozwoli i 
zobaczysz zak ład  pogrzebow y n asze ­
go g ra b a rz a  i m oc różnych  t ru m ien .  
Nie chc ia łbym  cię jeszcze pogrzebać, 
drogi czy te ln iku , choć  wn-m, że F ra n k  
Kruk, nasz . ziomek, tan io  i dobrze  
obsługuje  i pos:ada  w y tw o rn e  t r u m ­
ny i k a ra w a n y .  N arazie  nie m a  o ba­
wy, żeby k toko lw iek  z nas  w y jecha ł  
bezpowrotnie...

D a ru j  czy te ln ika , że za da leko  się 
posunąłem . W ró ć m y  lepiej do  b lis ­
kiego, koch an eg o  naszego k ra ju ,  
gdzie noce m ajow e, napęczn ia łe  d re ­
szczem śpiew u s łow ików  p o k ry w a ją  
szerokie rów niny . W ró ć m y  s ta ry m  
gościńcem, obok m a ły c h  dooików , 
nosam i w ry ty ch  w' ziemię.

P ra g n ę  jeszcze p rzed  p o d ró żą  za ­
znaczyć, że h is to r ia  ta  n ie  jest  wcale 
zmyślona przeze m nie , an i  też przez 
m o ją  c io tkę A nastazję, k tó ra  m ia ła  
język  dobrze  w y tre so w an y  i we wsi 
Krupie (miejsce u ro d z e m a  h is to ry cz ­
nego g rab a rza ,  F r a n k a  K ruka) ,  ro z ­
nosiła n a jsp ra w n i  j wszelkie te leg ra ­
my. L icho  wie, skąd  ona m ia ła  takie  
zdolności. U m ia ła  naw et n a jd o k ła d ­
niej p rzep o w iad ać  przyszłość, ż o n a  
o rgan is ty  nie spodziew ała  się wtfaile 
m acie rzyństw a, a  c io tka  A nastaz ja  
p rzepow iedz ia ła  jej, że pow ije  dwo- 
jaczki. I rzeczywiście, cud na ziemi 
Urodziły się b l iźn ię ta :  jedno  dziecko 
podobne było  do księdza , a d rug ie  do 
sędziego. W ęch  tak że  m ia ła  świetny. 
W ysta rczy ło  A nasatzji w yjść  na 
dwór, pow ęszyć  lewym nozdrzem  
(trzeba zaznaczyć, że p ra w e  już od 
d aw n a  nie działało), ab y  stwierdzić, 
k tó ry  z sąs iadów  p o p a d ł  w diabelskie  
sidła i za jada  słon inę  w poście, W  ko 
ściele by ła  A nastaz ja  g łów ną  śp iew a­
czką. N aw et o rgan is ta  nie mógł jej 
przekrzyczeć. Gdy p roboszcz  (Panie, 
świeć nad jego dusza), k u p i ł  now e o r  
gany, m yślał,  że one nareszcie  p rz y ­
t łum ią  je j idos. Je d n a k ż e  i to nie p o ­
mogło. N ajchętn ie j  A nastaz ja  śp iew a­
ła: „ P a d n i jm y  na tw a rz "  i „Anioł
P ańsk i" .  P rzy  czym  cały  dom  -p o d ­
nosił się w ów czas n„  nogi. i inie

przeczytaw szy: „Co ja d a ł  k ró l angiel 
ski na ob iad",  u śm iech n ą ł  się. Żin- 
d ikas  podn iós ł  głowę.

—  Gdzie jes t  re d a k to r?  —  spyta ł 
W alen tinas ,  gdyż milczeć nie w y p a ­
dało.

—  W  k n a jp ie  —  o d c ią ł  gniewnie 
Żindikas i, ugryzłszy  kes k ie łbasy , 
położył się znow u n ad  gazetą.

R eporter ,  k tó ry  tak n ie fo r tu n n ie  
postąp ił  onegdaj z w yw iad em  m in i­
stra, chodził  n e rw o w o  p o  poko ju . 
W reszcie  podszed ł ostrożn ie  do tele­
fonu i pop ros ił  o rozm ow ę z p ew n ą  
znaną pan ią ,  o p ie k u n k ą  bezdom nych  
dziewcząt. Fe lie ton is ta ,  nie m ogąc  się 
zabrać  do u k ła d a n ia  ry m o w a n e j  f a r ­
sy, opow iada ł  o w czora jszych  now 
nach. W alen tinas ,  nie chcąc  już cze 
kać  na re d a k to ra ,  odda ł  rękop is  Zin- 
d ikasow i z p ro śb ą  o doręcznie.

—  O pow iadan ie?  —  p o d n ió s ł  się 
znow u Ż indikas. —  Nie opłaca się pi 
sać, kolego. Swego czasu nap isa łem  
pow ieść —  nie przyjęli .  Jeś libym  
o trzy m ał  gdzie p racę ,  sp luną łbym  tej 
redakc ji  w tw arz .

(Dokończenie  n as tąp i '

 cOo------

Ż ądać wszędzie.

i p ros iak i ,  słysząc z r a n a  jej głos, za­
czynały  w ió ro w ać  różnym i tonam i. 
W iedziały, że ty lko  A nastaz ja  po tra f i  
najlepiej p rzy rządz ić  jadło. Kiedy in ­
dziej spo ty k a ła  proboszcza  u wejścia 
do świątyn i, donosząc, k to  w p iątek  
ja d ł  mięso, k to  n a rz e k a ł  n a  księży, 
i —  że s to larz  R ukszw a nazw a ł  ż a n ­
d a rm a  an io łem  stróżem  i p rzez  to 
ściągnął na siebie g rzech  śm ierte lny .

Szkoda, że A nastaz ja  żyw ot swój 
zakończy ła  w trzeci c zw ar tek  po Zie­
lonych  Św ią tkach , o d d a jąc  duszę  p ro  
sto w ręce P a n a  Boga. Dzisiaj by łaby  
się doczekała  p o szanow an ia  i d o b re ­
go stanow iska . Ale po  co m ącić  jej 
spokój, po  co ru szać  z g ro b u  kobietę , 
ubóstw em  tych  k i lk u  słów. Zmęczyło 
się już m oje  p ió ro .  Z d rę tw ia ła  ręka .  !

Zdania po k ry ły  się w yd łużonym  cie­
niem na  b ia łych  a rk u szach .

Czas zacząć zapow iedz ianą  h is to ­
rię o g rabarzu . Z razu  je d n a k  nie u j ­
rzycie g rab a rza ,  an i B ru k h n a .  Nie 
będą  więc was s traszy ły  t ru m n y  i p o ­
grzeby. Królowie, k tó ry c h  p rzed s ta ­
wiłem n a  w stępnych  s t ro n icach  książ 
ki, kobiety , dy rek to rzy ,  referenci,  
książęta  i cu d o w n y  k ra j ,  pełen  woni, 
kwiatów, miłości i ru in ,  św iat m ie­
niący się dz iew ięc iobarw ną  tęczą  —  
pozostaną  na da lszym  planie . Nie o 
tym  śp iew ać  śpieszę. Zaczniem y tę 
opowieść w li tew skiej p rzed w o jen n e j  
zagrodzie, od litew skie j świni.

Przełożył 
W ładysław  Abramowicz.
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Czasopisma litew sf ie
Ilość pism w ychodzących  w  Liłwie 

p rzekracza liczbę 150, d o  niej należę 
dzienn ik i, tygodn ik i, d w u ty g o d n ik i, m ie­
sięczniki i ró n .e g o  rodza ju  w ydaw nictw a 
p e rio d y czn e  D zienniki litew skie jużeśm y 
na tym m iejscu omawiali, Dla uzu p e łń  le­
nia w arlo  jeszcze  nadm ienić , że  d o  praisy 
nap o ły  co d z .en o e j n a leż ą : /Klatpedos
kraszto yaldżios zinlos". (W iadom ości 
u rzęuow e kraju k ła jp ed zk ieg o ), w ycho­
d zące  trzy razy ty g o d n io w o , o ia z  „L^eps- 
nos" (błyski) —  d w a razy  ty g o d n io w o , 
red ag o w an e  p rzez  A n n ę  Ł abanauskaiłe . 
„L iepsnos" w /c h o d z i w M a fan p o Ju  i prze 
znaczone jest d la  dz iew czą t. C harak ter 
pism a katolicki.

N astępn ie  idz ie  cały  sze reg  ty g o d n i­
ków, w śród  k tórych n a  p ierw sze  m iejsce 
wysuwa się »,Naujojf kom uya" (N ow a Ro­
ntow a). T ygodnik  w y d a je  i re d a g u je  o d  
r. 1931 Józef Keliuotis. Jest to  najw iększy 
tygodnik  na Litwie, pośw ięco n y  spraw om  
kultury, liteidtury, naulki i sztuki. C zaso ­
pism o b o g a to  ilustrow ane z Koiorowę ok­
ładką. „N aujoji R o m w a "  na Litwie o d ­
grywa ro ię  p o d o b n a  d o  p o lsk ieg o  „Ty­
godn ika  Ilu strow anego" z czasów  p rzed ­
w ojennych. R eprod ilku ie  na jp iękn ie jsze  
d z ie ła  sztuki litew skiej. N ajsłabszą stroną 
tygodn ika  jest w ielka ilość p rzek ład ó w  z 
obcych  liłeratur —  najczęśc ie j m iernoty . 
A le łe  cien ie  b le d n ą  w o b e c  w artości, ja ­
ką tyg o d n ik  odgry  wa w  całoksz ta łc ie  ży­
cia ku ltu ra lnego  Litwy.

M asę p rzeróżnych  ty g o d n ik ó w  w yoają  
p o szczeg ó ln e  prgtanłtaojią. „Szaulki sajun- 
g a "  (Zw iązek Strzelecki) o d  r. 1918 wy­
d a je  tygodn ik  7,Trlmlfas" (b o b u d k a). C za 
sopism o ilustrow ane z kolorow ą o k ład k ą , 
p o d  redakcją  Jana  Kaineioasa.

T ygodnik „Kazys" („W iarus") p o d  r e ­
dakcją  kpt. S. U rbanaw icriu sa  zaspakaja  
po trzeb y  żo łn ierzy . P iękną sza tę  p o siad a  
tygodnik  „Naujoji KaMa" (m ło d e  p o k o ­
lenie). O rgan  zw iązku litew skiego  m ło 
dzieży n a ro d o w ej, tygo d n ik  „Jaunojl Lie- 
tuva" (M łoda Litwa), k tó reg o  redak to rem  
jest Franciszek Razm a, rów nież re p re z e n ­
tu je in teresy  m ło d e g o  p o k o len ia . Tekst 
b o g a to  ilustrow any z ko lo row ą ok ład k ą . 
P onad to  d o  czasopism  m łodzieżow ych  
należą dw a tygodn ik i sp o rto w e  „Spofło  
Naujienos" i „Lieiuvos aport j s " ,  p o d  re­
dakcją N. C zereikasa

W ażną ro lę  w życiu g o sp o d arczy m  
Litwy o d g ry w a  ty g o d n ik  „Ukinirmo Pa- 
tarejas" (Poradnik  rolnika) red ag o w an y  
p rzez  J. S tiazd asr, W y d a je  g o  o d  r. 1928 
Litewska Izba Rolr.icza. O prócz  b o g a te j 
szały czasopism o d a je  d o d a tk i d la  ko­
b ie t „G ospodyni" i d la  m łodz ieży  rolni­
czej ,,Jaunasis ukfninkas". Druk w ie lobarw  
ny. Szata techniczna na b a rd zo  wysokim 
poziom ie . P o n ad to  o d  r. 1905 w ychodź 
„Liełuvos Uki#lr*kas" (Rolnik litewski). 
R edak to r Vincas O szkinis, w ydaw ca sp. 
akc. „V anpas" (Dzwon). Jest to  tygodn ik  
rolniczy o zabarw ien iu  lew icow ym . W re ­
szcie „Ukininkas —  Vyru Żygiai" (Rolnik 
—  czyny m ęskie) , zafozony  w W unie w 
r. 1918 p o d  redakc ją  d r jo ^ e fa  Leim ana- 
sa z d o d a tk iem  strażackim  „.Sargyba 
(straż) i -,Mu$u LaiMaszłis - (N asze pism o) 
p o d  redakc ją  p rezesa  zw. Mteratów litew  
skich Józefa  Uiruszasa, z a ło ż o n e  w r. 1928. 
O ba tygodn ik i ka to licko-w tościańsk ie . An 
tan as D ed e łe  le d a g u je  tygo d n ik  d la  wsi 
„Musu Krasztas" (Nasz kraj") za łożony  w 
r 1532 oraz W . Juo d e ik a  tygodn ik  o o sp o  
darsłw a sp o łe c z n e g o  „Tautos Ukis".

Sprawy h and low a, p rzem ysłow e i rze- 
m ieślm cze om a w ja tygo d n ik  „Verslas' 
(P rzedsięb io rstw o) p o d  red ak c ją  A lbina 
Briadisa. Jest to  o rg an  zw iązku p rz e d ­
sięb io rców  litew skich. R obotnicy  m ają rów  
nież trzy w łasne  o rg an y : „Darbas" (p ra- 
ca), w ydaw any przez  Izbę Pracy p o d  re­
dakcją  M. Ilgunasa, „Darbininku bal*as 
(G łos robołniozy) w ychodzący  w  K ła jpe­

d z ie  i „Darbtnliłkas" 'R o bo tn ik ) w duchu 
katolickim .

fygOd|fiMd pafnofY C zno-na.odow e: „Te 
vu iem e" (Z iem ia o jców ). R ed. A. Ka- 
m anfauskas, „V ełava" (sztandar), który 
się ukazał d o p ie ro  w tym roku. R ed. F. 
V irakas i r-Savnnor|S" (O chotnik) p o d  re­
d akcją  J. Maicelisa. G o d n y  uw agi jest 
rów nież Tygodnik po św ięco n y  spraw om  

^zbliżenia ło tew sko  litew skiego, p . t. „ l ie  
1uvlu balsas" (G los Litwy), red ag o w an y  
przez  A. V .onieysKisa.

Dalej idzie  sze reg  ty g o d n ik ó w  d la  in­
te ligencji m iejskiej o  treść: różnorak ie j: 
polityka, m ody , hum or. W szystkie ilustro 
w ane, d ruk  koiorow y, A w ięc  „Diena" 
(Dzień) i „Sekrnadtenls" (N iedziela), wy­
chodzą  już p rzez  10 lat oraz za ło żo n y  w 
r. 1938 „Naujas Pasaulis" (N ow y świat), 
Z pism hum orystycznych zano tow ać  m oż­
na  tytko „Kunfaplis" (Pantofel), który p o ­
d a je  n ieraz ostrej sa ty rze  w ew nętrzne  i 
zag ran iczne  sy tuacje  p o lity czn e . R edak to ­
rem „Kuntaiplisa" . jeisł zn any p o e ta  Tyl- 
yitis.

G odz i się zano tow ać, że  p rócz K ow ­
na i K ła jpedy , w iększe m iasta p row incjo­
n a ln e  m ają rów nież w łasne  o rgany , naj­
częściej tygodn ik i, p o św ięco n e  spra-wom 
lokalnym . „Idomus mu*u momenłas" (Na­
sza ciekaw a drw  ila) w ychodzi w Szaw- 
lach, „Paneveżlo garsai" (G lo s P on iew ie- 
ża) jak sam a nazw a w skazuje w ychodzi w 
P o tiiew ie iu , .,Suvalku KfałztaS" (Strony 
Suw alskie) w  M ariam polu . Poza tym w 
M arijm p o k i w ychodzi c iekaw e czasop is­
mo „Szalfinis", p o św ięco n e  spraw om  ro­
dziny i „Liłurgtnli M lszlos" (M sza litur­
g iczna) p ism o kościelne, w y d aw an e  p rzez  
m iejscow ych księży.

W  Jezlorosach  ukazu je  się tygodn ik  
„Zarasu Krasztas", w  T etszach „Z em aicziu  
prletełh (Przyjaciel Ż m u d zd ). W  M ałej 
K rełyndze księża w ydają tyg o d n ik  reli­
g ijny  p t. „Sursum C orda . P o nad to  w y­
chodzi kilka ty g o d n ik ó w  m n.ejszości na 
rodow ych , jak polski „C hała R odzinna" 
itp. Z w iększych m iast Litwy je d y n ie  W ił- 
kom ierz nie posiada ż a d n e g o  w łasn eg o  
o rganu . Były co p raw oa  i w  W iłkom ie- 
rzu p r ó b /  za ło żen ia  pism  lecz w iek  ich 
okaza* się efem eryczny .

O  d w u tygodn ikach  i innych p e rio d y ­
kach nap iszem y o so b n o .

Leokadia Użpalis.

Prted uKazaruem się antologii 
Pi, Wichert-Ka^ruksztisofe/e]

W  zw iązku x o d d an iem  d o  druku pru.y 
gofow anej p rzez  J. W icherl-K ajruksztiso- 
wą b o g a te j a i.ta log ii p o ez ji litew skiej, za 
w ierającej p o n o  utw ory  70 m łodych  
p o e tó w  N ie p o d le g łe j L tw y —  ukazały  
się w p ras ie  liłew sc ej d łu ższe  i krótsze 
wzm ianki, w  kfórvch Litwini ob jaw ia ją  t 
te g o  p o w o d u  sw e n iezad o w o len ie .

Dziwić się trzeiba że  Litwini n ie  w ierzą 
w d o b re  chęci autorki, która p rzez  kilka 
lat w ytrw ale p raco w ała  nad  p rzy g o to w a­
niem książki. N ie znając  iej zaw artości, 
gdyz  książka jeszcze n ie  w yszła z d ruku  
z góry  ,uż p rzesąd za ją  sp raw ę, tw ierdząc , 
iż an to lo g ia  p . K ajruksztisow ej p rzyp ie - 
n ie  Litwinom tylko w styd.

T ego  rodizatu p rzesąd zan ie  faktów  
św iadczy p o  prostu  o  p rzew rażliw ien iu .

H O T E L

„ST. GE9RGES“
m W I L N I I

Pierwszorzędny — Ceny przy* ępna 
Telefony w ponojncn



„J.URJER" (4651).

Pół ża. tfcir. teół serio

„Exp ess por* my*
W  o sta tn im  num erze  tego pism a znaleź­

liśm y tak i ty tu ł:
TUZIN 

sowieckich szpiegów 
aresztow ano

w Finlandii.
A czkolw iek ży jem y  w czasach, owszem , 

b a rb arzy ń sk ich  —  to jed n a k  w ciąż jeszcze 
nic n ie  upow ażnia  do liczen ia  ludzi na  tu ­
ziny, ja k  guziki lu b  spinacze. N aw et, gdy ci 
ludzie są szpiegam i sow ieckim i.

W  tym  sam ym  n u m erze  „E x p ressu “ za 
liawny lap su s językow y:

Tylko kartele przynoszą Itorzysłne 
korzyści gospodarcze... itd.
„Korzystne korzyści 1“ Jest to niezgrabn-i 

niczgraónośd

/i
~oq

Nauka Języków 
obry:h

— Wiesz, przestudiowałem jiuż trzy lek 
cje angielskiego.

— No i jakże ci idzie?
* —  D oskonale! Mogę ju ż  ro zm aw iać  z An­

glik iem , k tó ry  p rzeszed ł trzy  lekcje  po lsk ie-

Tr&ffhĘ poszli
W polskim  tygo d n ik u  „N asze Życie", wy­

chodzącym  w Rydze, zn a jd u jem y  p ro sty , ale 
w zruszający  w ie rszy k  p t. „ P o w ró t" ., A utor 
Ula n a  m yśli, oczyw iście, p o w ró t do k ra ju : 

Nie wrócę jesienią do K raju.
Być pioze powrócę na wiosnę,
Gdy słowik zaśpiewa w mym gaju,
A traw y na łąkach poorosną 
Napisz^ list do Mamusi,
Niech się nie troszczy, nie smuci,
Że syn poaostać tu musi,
Że jeno wiosną powróci...

A. ZACHAREWICZ 
Polski r rb o tn ik  ro lny .

o t

w Z p rasy r
W  roku 1937 wykryto na całej sieci 

PKP przeszło 178 tysięcy przejazdów 
be/biletowych. Z tego najw iększa ilość 
przypada na okręg wileński — 92, war 
szawski 37 tysięcy oraz radom ski 15 tys.

-h;T 1 erw sze raie-i'sce zaw ł ,ŁkrSk w ileński, 
czyli: „g u rą  n a s ilił1" . 1

W  p o znańsk im  „N ow ym  K urierz  " 
du jem y n a s tęp u jąc ą  k lep sy d rę :

zna.

H E D A K T O R  
O D POW IEDZIALNY 

zgasł cicho w wieku 64 lat
dekretem  p rasow ym  zgładzony 
z tego św ia ta  28 lis to p ad a  1938 r .

My ze sw e j  s t r o n y  s k ł a d a m y  na j ego  
g r ob i e  w i ą z a n k ę  w y r ok ó w ’ w s p r a w i e  k o n ­
f i ska t
i U

Teatr, operetka 
i kanterwatorium

Nasz czytelnik, p. TAD, którego raz już 
m,eliśmy przyjem ność w tej rubryce druko­
wać — znowu nadesłał nam miły Wieiszyk:

T eatr jest na POHULANCE 
Łatwo to tłumaczyć,
Bu w teatrze w ietrzyk HULA 
Gdy braknie słuchaczy.

l,UTNi A jesi na MICKILWICZA 
I tu nie ma kłótni,
W szaa nie może wóeszez narodu 
Obejść się bez LUTNI

Ależ to juz trzeb uznać 
Za pomysł sm orgoński,
Żeby tak KONSERWATORIUM 
Umieścić... na  KOŃSKIEJ.

Ternlr! z i i e s ie ó  stfdpnńw  w Hali M eiskis!
ma być przedłużony do dnia 1 maja r. prz-

wo k>-yłycziią sy tuacją  m ateria lną straga- 
m arzy z ,e a n e j strony, z a ru g ie j zaś ko­
n ieczność u p o rządkow an ia  Hal M iejskich 
—  nad  spraw ą łą zastanaw iał się czas 
d łuższy. W  rezu ltacie . M agistrat skłonny 
jest pó jść  na sp o tk an ie  siraganiarzom  
i p rzed łu ży ć  okres zniesien ia  straganów  
d o  1 m aja roku p rzysz łego .

D onosiliśm y, że  u p re z y d e n ta  m iasta 
drć M aleszew sk iego  in terw eniow ała d e ­
legac ja  105 stragan iarzy , którym  grozi 
eksm isja ’  Hal M iejskich. Spraw a ła z g o d  
nie z p rzyrzecze-,iem  p rezy d en ta  m iasta 
zosrafa w nieś.ona na w o k an d ę  p o s ie d z e ­
nia Z arządu  M iejsk iego .

M agistral, b io rąc  p o d  uw agę  w yjątko

k r o n i k a
GRUDZIEŃ

Niedziela

Dziś: Barbary P, M. 

Jutro: Sabby Op.

Wschód siońca — g. 7 m. 
Zachód siońca — g. 2 m.

25
53

Spostrzeżenia Z akładu M eteorologii USB 
« Wilnie z dn. 3 .XII. 1938 r.

C iśn ien ie  762
T em peratu ra  najw yższa H- 8
T em peratu ra  średn ia  -j- 7
T em peratu ra  najniższa -j- 6
O p a d  4,2
W iatr: po łudn iow y
T endencja  barom .: b e z  zmian
U w agi: pochm urno , m gła i deszcz

& 7 L E & S M

DYŻUR APTEK :
Dziś w nocy dyżurują n astęp u jące  

ap tek i: N ałęcza (Jag iellońska 1); S-ów  
A ugustow sk iego  (Kijowska 2); R om eckie- 
g o  i Ż eiańca (W ileńska 8); Frum kinćw 
(N iem iecka 23); R osłkow skiego  (Kalwa- 
ryjska 31).

P o n ad to  sła le  dyżurują ap lek i: PaKa 
(A ntokolska 42); Szanfyra (L egionów  10) 
i Z ajączkow sk :e g a  (W ito ldow a 22).

KOŚCIELNA
—  Roraty urzędników państwowych.

8 grudn ia  rfc>. oc toędą  się d o ro czn e  roraty 
u rzędn  ków  państw ow ych w kościele  św. 
Je rzeg o  o g o d z . 7 min. 30.

N abożeństw o  ce leb ro w ać  b ę d z ie  ks. 
kanonik p ro t. A. C ichoński. K azanie w y­
g łosi ks. Dretat p ro t. W . M eysztow icz.

* *
Sumy, p o zo sta łe  p o  pokryciu  kosztow , 

zostaną p rzek azan e  na g w iazdkę  dl* a.ąj 
b iedn ie jszych  dziec i ia o lz ia n .

AKADEADCKA
—  Zarząd Kota Zjednoczenia M łodzie  

ży Pracującej „ O d e ' w W ilnie kom uni­
kuje, ze  ć g rudnia  br., o  g o d z . 19 o d b ę ­
dz ie  się D oroczne W alne  Z eb ran ie  cz ło n ­
ków Kota w lokalu w łasnym  przy u ‘, Św 
Filipa t — 25

?E  Z W IĄ Z K U  W  I S T Ó W A  K Z Y S Z E *
—  Zarząd Kuźnicy Harcerskiej zachęca 

swoich cz łonków  do  w zięcia udziału  4 
qrudn ia  br., o g o d z . 12,30 przy placu 
O rTeszkow ej 11 w w iecu w  spraw ie w spóf 
t e j  gran icy  Po lsko-W ęgiersk ie j

RDZNT
—  P okaz  gospodarczy . L iceum  G ospodar 

cze ZPOK zaw iadam ia, że we w torek  dn. 6 
bm. o godz. 17 w lo k a lu  szkoły p rzy  ul. 
B azy liańsk ie j 2^17 odbędzie się pokaz „P iet 
niki i p ie rn iczk i"  (z m iodem  i bez m iodu) 
W stęp  (na pokryci i kosztów  p ro d u k tó w ) 
1 zł, dla członk iń  ZPOK 75 gr.

—  Zw iązek K sięgow ych w Polsce z a p ra ­
sza z rzeszonych  i niezrzeszcrnych księgow ych 
na k u rs księgow ości p rzeb itk o w ej, k tó ry  od 
będzie się dn. 5, 6, 7 g ru d n ia  rD, w lokalu  
L iceum  H andlow ego (Jag ie llońska  2) 3 pię 
Iro, od godz. 17 25— 20.

•I0WGGP0&ZKA
— Piękna impreza Staraniem  Komitetu 

Opieki Rodz przy gim nazjum  państw , im. 
A. Mickiewicza w Nowogródku odbędzie Się 
8 bm. w sali kina Miejskiego (dila młodzieży 
szkolnej o godz 12.20, a dla dorosłych o g. 
21 koncert z udziałem solistek: p. Szlemiń- 
skiej (śpiew), p. Adamskiej (wiolonczela) 
oraz chóru gimnaz w liczbie 200 osób.

e L @ R C f
W iś m m k

zdrowa, młoda i świeża — oto efekt 
delikatnego pudru 5 l-[eurs Forvil o na­
turalnym zapachu kwiatów. Atomicz 
nie miałki, nie zatyka porów, przylega 
1 zdobi, nadając cerze wiośniany po­
wab Wszystkie odcienie karnacji ciała.

PUDER 5 PLBURS

FORM

D ochód p rzeznaczony  jes t na dożyw ianie 
dzieci bezro b o tn y ch  rodziców .

— Rodziewiczówna ma powodzenie, — 
Jak  zw ykle w sezonie d łjg ic h  w ieczorów , 
dz erżaw ca k ina  M iejsk.ego p. Iw ieniecki, 
znając  gusta i guściki now ogródzk ich  „ k in o ­
m anów ", sp ro w ad z ił szereg  film ów , k tó re  
m ają  tu  w ielk ie szanse  pow odzen ia . N ajw ięk 
szą frek w en c ją  m oże się  poszczycić film  pt. 
„W rzos" wg pow ieści R odziew iczów ny, z ko 
lei „G ehenna M niszków ny. N astępn ie  „Gra 
n ica" i „P an i W alew ska".

—  W  spraw ie cen na wędliny. Ceny wy 
robów  m asarsk ich  wciąż jeszcze są  w yg ó ro ­
wane, a w każdym  razie n iew spó łm iern ie  
duże w p o ró w n an iu  z ceną w ieprzy  na  ryn  
ku, k tó re  m ożna n abyć  po 70—90 gr za  k ilo . 
wów czas gdy' p rze tw o ry  m asarsk ie  sięgają  
ceny 3.20 zł.

H O  2 K A
—  Nowy rejon Ubczpieczalru Społecz 

nej w Steku n/Niemnem- W  zw iązku 
z uruchom ieniem  w Sielcu nad  N iem nem  
now ej fatbryki d /k t  A bram a K undy i S-ko, 
która za trudniła  znaczniejszą ilość ro b o t­
ników , U bezp ieczaln ia  S p o łeczn a  w Li­
d zie  u ruchom iła w Sielcu now y rejon  le ­
karski. Lekarzem  le g o  rejonu  zosta ł m ie­
szkający w Bielicy d r Z ienkow icz.

—  Uwauze Kupców Poiskieh. H urtow nia  
Kupców  Polsk ich  w L idzie  pod nazw ą Spól 
dzielnia „W sch ó d " w I idzie p o d a je  do wia 
dom ości członków , że n ad zw y czajn e, w alne 
zebran ie  członków  Sf>ółdT-ielni , W schód" od 
bęńz.e się w dn iu  U  g ru d n ia  1938 r. o godz. 
13 w lokalu  w łasnym  przy  ul. Gedymimow 
sic i ej N r 15 w Lidzie.

—  „bławat Poznański" A . M iskiew lci 
Lida, ul. SuwaJska (w Lokalu daw nych ja­
tek miejskich a a  rynku). - W ielki w ybór 
tow arów . C eny  niskie i s ła le  O b słu g a  
szybka i fachow a.

.'i ■; -I?
BARANOWitKA

—  Kradną wszystko co się nawin<e 
pod rękę. Z p rzed  Klubu Zw. K ezerw. na 
szkodę A dam ow sk iego  A n to n ieg o  skra­
dziono  row er męski.

Na ul. 3 M dja w  B aranow iczach skra­
dz iono  w ełn ę , na leżącą  d o  C zarn o g reb ie - 
nia G rzeg o rza  z gm. M ofczadź.

W e  wsi M ała Sw oiotw a, gm . M oł- 
czadź, z piw nicy B erm ana G erszona  skra­
dziono  uprząż i suk ieakę , o g ó ln e j warł. 
49 zł.

Z w oza, s to jącego  na podw ó rk u  p izy  
ul. U łańsk ie’ w  B aianow iczach na szkodę  
C zenko R om ana z Ourrowia sk radziono  
derkę b rezen to w ą , w ad . 60 zł

_  SKUTKI Z A b A W Y  Z PO CISKIEM  
ARM ATNIM . AiCymienia Tymoteusz, lal 
14, m c  wsi Słoiki, gen Wolna, znalazł 
pocisk armatni z czasów wojny światowej 
I wtozyt do ogniska, a sam odszeal da­
lej. W  między czasie do ogniska podszedł 
Arcymienia W lfallusz, lat f i ,  m-c wsi Stoi 
k!, Pocisk eksplodował. Wlfallusz został 
zab>ty na miejscu.

— Z A  W SZ ELK Ą  C EN Ę C H C IA Ł  PO- 
ZBa W IĆ  S i Ę 2 Y C IA . Rybanowski Kazi­
mierz, lat 31, mieszk. wsi Iszkołdź, gm. 
W olna, w stanie silnej gorączki spowodo­
wanej chorobą, usiłował poderżnąć sobie  
brzytwą gardło, co uniemożliwiła mu żo­
na. Następnie w ybiegł na podwórko, 
gdzie schwycił kamień I bil się nim po 
giowie, wreszcie nie zauważony przez ni­
kogo dostał się do stodoły I tym razem  
pozbawił się życia przez pcw leszenie.

WILŁiSćCA
—  TAJNA RZEŹN IA. Przy ultey O- 

fowskiego u rzeznika Normana Abrahama 
wykryto mięso z tajnego uboju. A . J.

Najstarsza w Wilnie firma 
tirykc Sarzy

S. SSrOLSECS
d a w n i e j  S3 Ł .G C B 3  

zaw iadam ia Sz Udblorców z Wilna 
i prowincji, by nia szukali firmy na 
ul. Słraszi na 6 a lho na W ileńskle| 16, 
gdyż firma m ie śc i Się obecnie tylko na

Rudnickiej 17
iest z i o a a i r z m  w ' i n n v . ' » ,  naj- 
■nodniejsze w yroby  trykotażow e, 
posiada duży wybór koszul męskich, 

kraw atów  : t d.

Pfgzą do nas

R3j r o  fcranow ekis 
gra ra r . r w M  

s J u t h a r z y
Pisze się wciąż o b a ra n o w sk ie j roz­

głoś, ii. Słyszymy słow a zachw ytu i p o ­
chw ały.

O sia in .o  by łem  na pew nym  zebran iu  
g rona  ludzi z Baranow icz, gorliw ych ra­
diosłuchaczy  i am ato rów  rad ia , —  i usły ­
szałem  tak ie  zdania :

—  R adio bairanowickie gru p rzew ażn ie  
na nerw ach jad iasłuchaczy ...
- —  D laczego? —  pytam  zdum iony.

—  proszę  p an a  —  o d p o w iad a ją  mo, 
rozm ównicy —  o d  trzech m iesięcy sły­
szymy o u-egulow am iu program ów , o  na 
aaw an iu  audycyj d o  go d z in y  23. o  d o b o  
rze Iua7' a o  pracy ifd. A tym czasem  co?

W  osłatn ich  dn iach  rad io  skróciło  
swó; o rogram  d o  3-ch go d z in  d z ienn ie , 
niby to  w z \.iązku  z p rzygo tow an iem  roz 
g łośni d o  aziatarria  na zw iększony p róg  
ram.

A poziom  aucl/cyj? Pożal się Boże! Spi 
kerka p lączącym  głosik iem  zapow iada  ja­
kieś jan g a  „Eusy-Eusy licząc w idocznie, 
że r,,kt z rad iosłuchaczy  n ie  zna o o c e g o  
ęzyka ani też tanga ...

—  Sp ikerka to jeszcze  nic —  w traca 
drugi —  ale  jest tam  spiker, który odczy 
luje referaty  za n ieo b ecn y ch  aurorow , po  
prosfu b io ,ą  m dłości, g ó y  z pa to sem  i go r 
'iw oscią dek iam ato rs^ą  zaczyna w y a la . 
szać jaK ho d o w ać  kury, jak o o ch o cz ić  się 
z krow am i lub w ołam i...

Poza tym : k iedy  nareszcie  rozg łośn ia  
zacznie p racow ać d o  gc^z 23?!!!

Radiosłuchacz z Baranowicz.

Hotel EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

TEATR i m uzyki
T E A T R  M lL J S K I  NA P O H U L A N C E
— „M arlella" na dzisiejszej pojMiludniówcc!

Dziś, w n iedzielę 4.XII o godz, 16 św ;etna  
sz tuka K eith  W in te r „M ariella“ w reżyserii 
dyr K iełanow skiego. D ek orac je  — Jan  i K a­
m ila Golusow ie. Ceny p o p u larn e .

— Dziś wieczorem „Gałązka rozm arynu". 
Dziś, o godz. 20 w T ea trze  M iejskim  św ietne 
w idowisko Z ygm unta  N ow akow skiego ,,Ga­
łązka rozm arynu". Ceny p o p u larn e .

— Ju tro  występ świetnej pianistki Agi 
Jam bor w Teatrze na Pohulance! Ju tro  5.XI1 
o godz. 20 w T ea irze  n a  P o h u lan ce  odbędzie 
się k o n c ert św iatow ej sław y p ian istk i Agt 
Jam bor — lau re a tk i o sta tn iego  K onkursu  
C hopinow skiego. Św iatow a sław a te j a r ty s t­
ki m a już sw o ją  u s ta lo n ą  opin ię, w y rażoną  
n ie jed n o k ro tn ie  w całe j p ra s ie  eu ro pejsk ie j.

'T E A T R  M U Z Y C Z N Y  . .L U T N IA " .
— W ystępy Janiny Kulczyckiej, „ad rienne"

o g. 8.15, Dziś na p rzed staw ien iu  w ieczor­
nym  ukaże się now ość scen zag ran iczn y ch  
op ere tk a  .*Adriei,ne“ .

— „Krysia leśniczanka" o g. 4.15. Na 
dzisiejszej popołudniówce po cenach propa 
gandowych ukaże się czarująca „Krysia leś­
niczanka* z Kulczycką w roli tytułowej.

—  „O gniem  1 m leczem " dla m łodzieży  
szkolnej. Dziś o g 12 15 raz  jeszcze grane  
będzie w idow isko w edług pow ieści H S ien­
kiew icza >, Ogniem  1 m ieczem ". W ycieczki 
szko lne k o rzy sta ją  ze zniżek spec ja lnych .

— Ignacy F riedm an w Sali b. K onser­
w atorium. D nia 14 g ru d n ia  jed y n y  reciful 
fo rtep ianow y  św ia tow ej sław y  p ian isty  lgna 
cego F ried m an a . B ilety  od  zł. ,.50 w skil. 
muz. „ F ilh a rm o n ia "  W ielka 8. !

Kr:t r> IO
N IEizAlELA , d n ia  4 g ru d n ia  ,938  ro k u

7.15 P ieśń  p o ran n a . 7.20 K oncert p o r a n ­
ny. C.00 D ziennik  p o ran n y . 8.15 A udycja 
dla wsi. 8.45 Lrog-ram na dzisiaj. 8.50 W ia ­
dom ości ro ln icze, T r. do B aranow icz. 9.00 
Śpiewa chór ludow y „K ask ad a1. T r. do Ba 
ranow icz. 9,15 W  dn iu  św. B arb ary  — 
reg io n a ln a  tran sm is ja  z T arn o w sk ich  Gór. 

fN abożeństw o z kościo ła  p a rafia ln eg o . 11,15 
C hór i o rk ies tra . 11,45 A ktualności w p ro g ­
ram ach  rad iow ych . 11.57 Sygnał czasu  i h e j 
nał. 12,03 P o ra n e k  sym foniczny . 13,00 Wy­
jątk i z P ism  Józefa  P iłsudsk iego . 13,05 „W  
św ietle ra n .p y "  fel. X. LeczycKiego. 1 3 :5  
,W św ięto  g ó rn ika  — m uzyka o t adow a 

t  T a m . Gór. 14,33 Z b ió rka  na pom oc zim o 
wą bezro b o tn y m . T ran sm is ja  z  u l ic , \3 a r- 
szawy. 14,40 W  św iecie p rzy ro d y : „K ropla  
k rw i pod  m ik ro sk o p em "—ipog. d ra  SI. W aw  
rzyńczyka. T r. do B aranow icz. 14.50 Rok w 
pieśni lu d o w ej: P rz ą u iic e  —  A udycja  slow  
no-m uzyczna w opr. G C ytcw icza. T r. do 
B aranow icz. 15,20 E cha przesz łośc i: „Pose ł 
wenecki na  zam ku  T rock im " pog. Aleksa n 
d ro  w ieżowej. 15,30 A udycja  d la wsi. 16,15 
Pow szechny T e a tr  W y o b raźn i: „Potęga  p ro  
m ien i" —  sceny  z życia M arii Sk iodow sk ie j- 
Curie. 17,00 R ecital fo rtep ianow y Agi Jam  
b o r (p ian istka  węgieTska). 17,30 Podw ieezo 
rek  p rz y  m ik ro fon ie . 18,25 W  przerw ie : 
C hw ila B iu ra  Studiów . 19,30 „L ep ie j dać r iż  
b rać"  — w ieczór św ietlicow y w w yk. Zes 
połu K askada. 20,10 W ileńsk ie  w iadom ości 
sportow e. 20,15 A udycie "nform acyjne. — 
21,20 Ida Ł osiów na d em o n s tru je  now y in 
s tru m en t „M artenot*, re p o rta ż  m uzyczny. 
21,40 „G órn ik  m łooy, górn ik  s ta ry  ra d n ie  
się w dn iu  B a rb ary  — w esoła au d y cja . — 
22,10 Po lska  m uzyka p o p u la rn a  w  w ykona 
niu O rk iestry  Rozgł. W ileń sk ie j po dyr. 
W  Szczepańskiego. 22,45 „G niazdo ro d z in  
ne Józefa  P iłsu d sk ieg o " —  recy tac ja .

. Ę G ! E L ęórnośląski 
koncernu 
.P rog ress"  

0'fiz Syndykatu Karw ńskiego 
poleca po cenach konkurencyjnych 

wagonowo i tonowo 
Przedsięb!orstwo H andl.-Przem yslovke

M i
Biuro- Wilno, Jagiellońska 3, te!. 81 1 
Bocznica i SKlady: Kijowska 8, bel. 999

D EULL^r^ i
"lli,,lll!|w"m > Uniwersytecka 2

to nowv adres 
znanego zegarm istrz?B. WYSaOBiRSKIRGO

byleao n u jsL a  f rmy 
A. Rydlew ski w WHnie.

niiiiiiiimiiiiiiiHii Firm a chrześcijańska.

Prtełoifen e it ic a  w tpraito  
wspólr-el źrenicy po ]sk »-»fg ie »s l

Ze względu n a  pośw ięcen ie  d n ia ’ 
dzisiejszego 4 g ru d n ia  1938 r. P cm o cy  
Zim owej o r a z  D w udziesto lec iu  Sam o 
o b ro n y  W ileńsk ie j  wielki wiec m a n i ­
fes tacy jn y  w sp raw ie  w spó lne j  g ra n i­
cy po lsko-w ęgiersk ie j  i u c iśm one j  lud  
ności Rusi P o d k a rp a c k ie j  odbędzie się 
we czw ar tek  (święto) d n ia  8 g rudn ia  
1938 r. o godz. 12.30 w  sali T e a tru  
Miejskiego n a  P ohu lance .
Za Komitet Społeczny O rg an izacy jn y

W iecu  
(— ) F .  Hossow-sLi

S ek re ta rz  T -wd P rzy jac ió ł  W ęg ier  
w  W ilnie

M  ibiórh di gflazdty dla 
M i y c h  diiec I

I W  dii4u dzisiejszym ocłbywa się na uli 
cach Wilna, w teaTrach, kjwiamiach, cu­
kierniach iłp zbiórka na gwiazdkę dla 
dzieci bezrobotnych. t , l- * '

Międzynarodowe czasooisnio miesięczne
wydawane w 6-ciu językach, dające cenne dodatki i w ielobarwne ilustracje

POSZUKUJE
zdolnych przedstawicieli-ajentów do zbierania prenumeraty 
i ogłoszeń. Zgłoszenia z dokładnym opisem dotychczasowej 
pracy i fotogra^ą kierować do f lJm . Kur. Wił. pod „9999“

Komisja z Łotwj- w tanku Buntaowicza
Finairsifd łotewscy st atiii kilka milionów łatdw

W  związku z ujawnioną w  Banku Bunl- 
mowteza aferą bawiła w W ilnie specjalna 
komisja z Łofwy, kfóra przer>rowadziła 
rozmowy z syndykami masy upadłościo­
wej.

Przeprowadzone pobieżnie oblicien ia

wykazały, że agenci banku Burumowtcza, 
którzy urzędowali w D ynebu^ u i Rydze  
sKufkiem przeprowadzanych malwersacy, 
narazili finansjerę łotewską na sfrafy kilku 
milionów larów.

Zemrth samc?tó]«y i ob^tnika
z powodu cłioro^y ż m y

W czoraj wieczorem przy ulicy
Subocz 14 uderze.iijm  noża w klatkę 
piersiową usiłował pozD aw ić się życia 35- 
lełni robotnik Kazimierz G iedro jć.

Powodem desperackiego z; machu —  cię  
żka choroba żony, przebywającej obecnie  
na kuracji w szpiralu. {c^



8 „KURJER" (4651).

Jedyna Chrześtljaftfka S k ła d n io  w yrobów  ludowych
F r a n c i s z k a  A w  o i e w i c z a — Wilno, Wileńska 25

Puleca na Gwiazdkę w wielkim w yborze: KIL'MY GLINIAŃSKIE o wzorach 
artystycznych , m u7"*i-ych, qobel!nowych na Ścianę I podłogę, oraz dyw any  
do koScioiów Specjalny dział wyrobó w atyiG cz-iychjjjn  iowvch: zdobnic­

two drzew i.e , skórzane, II cowe. Ceramika I czeczotka.
Ceny niskie w arunh sp rze aży dogodne

'W INA, WÓDKI, towary kolnnialno- 
spożywcze. Duży wyoór broni, a m u ­
nicji i artykułów sportowych poieca 

Spółka ChrześcLańska

Baranowicza, .zeptyckiego 5>, tel. 97

MIÓD, SER Y , G RZY3Y I ZAJĄCE
nabywa w każ ei ilości 
plącąc najwyższe ceny 
Spotka C hrzc-chańska

„ E K O i V O M I / l “
Baranowicze, Szeptyckiego 50, tel. 97

RADIO „TELEFUNKEIT
N a j n o w s z e  superheterodyny bateryjne 
przystosowane do potrzeb wsi i małych 

miastecreti —  p o l e c a

B. tiitrcpolitański
Baranowicze, Szeptyckiego 24, tel. 2-80

.. ■ „  V* ..
P o c z ą te k  o  2 - e j .

Początek o 2. Nlenotow. p o w d ze rd e . Zachwyt publiczności
ńrczydzielo wg najpoczytniejszej powieści Fan tU a H u»st p. t.

c?:t e b y  córki
Perlą światowej k inem atografi1, która j.-st doniosłym  wyczynem sztuki filmowej. 

Kreacja fenom enalnych sióstr E m  N adprogram  DODATKI.

1 4  F  1 R F I  t  ’ I O statnie dni. Początek o 2-ej. Triumf R o n a ld a  COLMANAżebrak w purpurzew gigantycznym filmie

N astępny 
program : D z ie je  g r z e c h u L ubieńska, Darcręckl 

Sam borskt, Stępowskl

Kho m m s
9 9

N ieodw olaIn'e ostatn i dzień Pocza'ek o oodz, ?-ei

: f P
lutro prem iera. vVielki niesam owity film . Sensac a jakiej nie było

„ C z a r n y  k s i ę ż y c Ł Ł  Role główne 
F ay  W r„ y  
i Jack Holt

C hrześcijańskie k ino  R epre-entac.

Ś W I A T O W ID  f produkcji 'e l 9 9
wg S tefana Zerornsnlego. — Rekordowa ob ada: Eichlerówna, Żelichowska, Zacharewicz 

Jaracz . Sam borski, Stemp.owski, Cybulski, Znicz.
Początki seansów o godz. 4-ej, iw  niedziele 1 święta od godz. 1-ej

PRZY P P Z * r E B I E M ® U
G r  P f  E J  K A T A N I E

Przetarg
Z arząd  M iejski w W iln ie  ogłasza p isem ny 

p rz e ta rg  n ieo g ran iczony  na  dostaw ę 8.000 m 3 
k am ien ia  polnego d la  w yrobu  szab ru . Za­
rządow i M iejskiem u p rzy słu g u je  p raw o  zw ię 
kszen ia  lub zm n ie jszen ia  dos aw y o 50°/o. 
M iejsce dostaw y k am ien ia  śródm ieście  m ia­
sta . Poszczególne m ie jsca  sk ła d an ia  k am ie ­
nia, będą  w skazane  przez Z arząd  M iejski.

O ferty , k tó re  w inne  być spo rząd zo n e  
»godnie z w m a g a n ia m i  ro zp o rząd zen ia  Ra 
dy M in istrów  z dn. 29.1 1937 r. o dostaw ach
1 ro b o tac h  n a  rzecz S k arb u  P ań stw a , Sam o 
rząd u  i In s t j tu c y J  P raw a  P ublicznego  (Dz. 
U. R. P . N r 13, poz. 92) należy  nads> łać  pod 
ad resem  B iu ra  W ydziału  T echnicznego  Z a ­
rządu  M iejskiego (W ilno, ul. D o m in ik ań sk a
2 pok . 54) do  godz. 12 dn ia  15 g ru d n ia  
1938 r. W  tym że dn iu  15 g ru d n ia  1938 r. 
o godz. 12 m in. 15 w lokalu  W ydziału T ec h ­
n icznego n as tąp i o tw arcie  o fe rt w obecności 
o feren tów .

P o d s ta w ą  do sk ła d an ia  o fe rt s ą - f o r m u ­
larze  o fe rto w e  z d o łączonym i do n ich  —  
pełnego w ezw ania  do p rz e ta rg u  i szczegóło­
wych w aru n k ó w , k tó re  m ożna n abyć  za opła 
tą  2 z ło tych  w godzinach  urzędow ych  w 
B iu rz0 ,"^ WycŁziafu T echnicznego  Z arząd u  
M iejskiego p o k  54,

Zarząd Miejski.

Obwieszczenie
o  L I C Y T A C J I

Nu p o d staw ie  Ro_, R ady M in istrów  z dn. 
20. VI. 1932 r .  o postęp , egzek. w ładz sk a rb o - 
w ycn (Dz. U. R. P. N r 62, poz. 580) 1 U rząd 
S k a rb o w y  w W iln ie  n in ie jszy m  ^ o a a je  do 
w iadom ości pub liczn ej, iż w  m g ru d n m  
1938 r. w  d n iach  6, 9, 13, 16, 20, 23, 27 i 39 
o godz. 10 w Sali L icy tacy jn e j p rzy  ul. Nie 
m ieck ie j 22, odbyw ać się będzie sp rzed aż  
z licy tac ji p u b liczn ej ru ch o m o ści za ję ty ch  
na p o k ry c ie  należności S k a rb u  P ań stw a  oraz  
in n y ch  w ierzycieli.

P rzezn aczo n e  do sp rzed aży  p rzed m io ty  
o g ląd ać  m ożna na m ie jscu  sp rzedaży  w dn iu  
licy tac ji m iędzy godz. 9 a 6.

(—) M. Żochowski 
N aczeln ik  U rz ęd -

W  c i ą g u  2 4  g o d z i n  
b ę d z i e s z  n i e p a l ą c y m

Z apum ocą  o p a ten tow anego  
jRH . w iecznego p ap ie ro sa  „N arg lło “ 

I .nożma w  sposób  ła tw y  i przy- 
>em ny °dzw y cza ić  się  od zgub- 
nego w pływ u n ik o ty n y  i zapo- 
biec w szelk im  chorobom , k tó re  
palaczow i z ag raża ją . „Nargilu'* 
d a je  zadow olen ie  m ora ln e  i f 
zyczne, k rzep i n ad w ątlo n e  z d ro ­

wie „Nargiilo“ jest w y k o n an y  estetyczn ie  i 
służyć m oże dużo lat. P o s iad am y  dużo li­
stów  d z iękczynnych  i u zn ań  od lekarzy . 
P am ię ta jc ie , że zdrow ie to sk a rb  n ieoce­
niony. Z am ów cie zaraz . Cena zł 245. 
2 szi 4.50. W ys. za  zal. pocztow ym  w fu te  
rale  w raz  z b ro sz u rą  i sposobem  u ży c :a. 
A dres: „ S trza ła " , W arszaw a  1, sk r. 386/KW ,

4ITECAMKOL1SCUA'
I  Y  tińW -lIK ł P SR  MI KA2J

HANNA FR0ST
r̂ cu * o  ń  c; o  w
nowoczesnych I narodowych 

Trocka nr. 5 m , 2
Z ap isy  c o d z ien n ie  od g. 4 do  9 wlecz.

,.4 rnofd FBbigef
niech każdy pam ięta. Przez 
lat 60 w służbie klienta — 

J iE j? § V  Kalisz, Sz >pena 9.
Jedyna  polska fabryka forte- 

F k W A fg H ąJ planów I pianin dópuszczo 
na do udziału w Światowej 

f  J f  f |  Wystawie w Nowym—Yorku 
1 Przedstawiciel H HBELOW,

Skład Pianin — W ilno, ul. N iem iecka 22.

. . .  a Jednak najlepiej kupisz
D O B R E  F U T R A

w zn an e j hurtow ni
S  W f  f ?  S  H  f

W ilno, Niemiecka 37
(ł-e piętro) róg Rudnickiej 

Sprzedaż detaliczna po cenach hurt.

^  I Dziś początek o 12-ej. Piękny Hramat miłosny

M C H Y

BODO, Kaiwowska, Andrzejewska, Węgrzyn, Ćwiklińska, 
Woszczerowicz i in. N adprogram - DODATKIm.
Następny program :
O dzm czone szczytowe arcydzieło p. t. 99 J E Z E B E L "  —

K I N O  Dziś. Czerujące p o sen k i, szam pański hum or, fantastyczna wystawa

z n ic z  ’ U B O S T W & l ąn
.... , , . z Martę Eggerth w roli gtownej.
W iw uiskego z N adprogram : DODATKI, t^oc* seans. codz. o g. 4, w święta o  2 pp

A j i m i  ^ m m i Dziś. K apitalna kom edia polska p. tgsN isKp f p 3h K0{j3Kt9v szaiejs
W rolach gl.: Marla Bogda, Adam Brodzisz, Fertner, Orwid, Sielański, Ćwiklińska i in 
Nadprogram : UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seans, o  4-ej, w medz. 1 św. a 2 ej.

N ieodwołalnie o s t^ n - dzień 
Kino-Teatr Początek o godz. ł J S  ej. Na 1-y seans ceny od 2 5  gr.

!!.EA Z Ń M £ 11 0 R
H ie fw ie sk le

7 T T („ „ .r r .„T T — i

. E LE K T R O W N IA  n ieśw ieska chcąc u p rzy ­
s tępn ić  szerok im  m asom  ludności korzysta  
nie z p rą d u  e lek trycznego  nie ty lko  do o ś­
w ie tlan ia  ale p rzed e  w szystk im  dla po trzeb  
gospodarczych  i dom ow ych wpr-owadzila za 
zgodą w ładz nadzorczych  t. zw. ta ry fę  b lo ­
kow ą, o b n iża jącą  cenę jed n o stk i zużytego 
p rą d u  do 21 groszy  za k ilow at-godz. Celem 
szybkiego w prow adzen ia  w życie te j przy- 
sięp n ej ta ry fy  — e lek tro w n ia  w Nieświeżu 
już sp rz ed a je  n a  r a ty ’ po 2 zł m iesięcznie 
żelazka, kuch en k i, g rzejn ik i itp . U łatw ienia 
te n iew ątp liw ie  zachęcą  sze-roki ogół m iesz­
kańców  N ieśw ieża i K łecka do taniego, bez 
piecznego, szybkiego  i w ygodnego k o rz y s ta ­
nia z frrądu elektćow ni n ieśw iesk ie j

Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo - Han- 
d l°w a z odpow . udzia łam i w N ieśw ieżu, teł 
C9. ddz ia ły : w K łecku i Snow ie. Z ak u p u je: 
w szelkie z iem iopłody  — trzo d ę  ch lew ną — 
bydło. S p rzed aje : m aszyny i n arzędzia  roi 
n-cze — naw ozy sztuczne — a rty k u ły  — b u ­
dow lane. e j v-   —   '

CHRZEŚCIJAŃSKI BANK LUDOWY w
Nieśw ieżu jest najsłarszą in s ty tu c ją  k re d y ­
tow ą w pow iecie. W ydaje pożyczki człon­
kom , p rz y jm u je  w k łady  od I złotego.

K om unalna K a a  Oszczędności pow  nie- 
św ieskiego w Nieświeżu, przyjm uje w kłady 
od 1 złotego.

Jan  Gledroyć Ju rah a  — „ W a rsz aw ia n ­
ka". N ieśwież, ul. W ileńska  34. Sprzedaż 
owoców  po łu d n io w y ch  i de likatesów .

S f t o t p e c k i e
L U

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
pow. sto łpeck iego  w S to tpcach  (U;l P iłsudsk ie  
go 8) istn ie je  o l  ro k u  192- W kłady  osz­
czędnościow e w ynoszą p o n ad  300 tys. zł. 
K.-KJ O. p rz y jm u je  w k łady  od 1 złotego.

SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO - HANDLO­
W A w S to tpcach , P lac  K ościelny 2 teł. 71 
S p rzed aje : naw ozy sz tuczne, m aszyny, n a ­
rzęd z ia  ro ln icze  i g a lan te rię  żelazną, a r ty ­
k u ły  spożyw cze, i k o lo n i.Jn e , n asio n a  zbóż, 
m ate ria ły  opałow e i budow lane, m eb l. oraz 
p ro w ad zi kom isow ą h u rto w n ię  soli.

S k u p u je : — zboże w szelk ich  rodzaju  
o raz  trzo d ę  chlew ną.

Ą A  A.AĄ 4 A a * a a a a a a a  A A  A. A  A A A A  A A A A A A A A A  A A A A  KŁŁł

 B f t R A N O W l t K I S
FIRM A ROŻNOW SKI I KARAŚ, R aran  ) 

wicze, N ow ogródzka 2, teł. 141. Poleca n a j 
lepszy p rezen t na  gw iazdkę, rad io o d b io rn ik  
„Eclio", w zględnie „E lek t, i r

POZNAŃSKI DOM GALANTERII, B ara  
now icze, Szeptyckiego 31, lei. 248. P rak ty cz  
ne p o d a rk i gw iazdkow e.

MATERIAŁY DAMSKIE jedw abne  i weł 
n iane  na płaszcze i su k ien k i o raz  m ęsk ie  ma­
teriały  ubraniow e p o le c i w w ielk im  w -b o ­
rze, jak o  p rezen t gw iazdkow y POZNAŃSKI 
DOM MANUFAKTURY, B aranow icze , Sz.-p 
tyckiego 54 (w p odw órku).

PO SZU K U JĘ E K SPE D IE N T K I do sklepu 
ko lon ia lno-spożyw czeg  z k a u c ją  od 500 do 
1000 zł. O ferty  k ierow ać, B aranow icze, Ko­
p e rn ik a  2. (Zgłaszać się  osobiście od goaz. 
1 do 5 p. p.).

Popierajcie Przem ysł K rajow y!

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA 

Konto P.K.O. 700.312, Konto rozrach. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a .  Wilno, uL Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: tel. 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja- tel 99— i zynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3 40. R-dakcja rękopisów nie zwi ica.

O d d zia ły : N ow ogródek , Bazyliańska 35, tel. 169; 
Lida. ul. Zamkowa 4/7, tel. 73; B aranow icze, 
W ileńska 42, tel. 96; B rześć n/B„ ul. Pierac- 
kkgo  19, tel. 224; Pińsk, Dominikańska 40.

P rzed s taw ic ie ls tw a ; Kłeck, Nieśwież, Słonim, 
Stołpce, Szczuczyn, Wolożyn, Wilejka G rod­
no — 3 Maja o, Suwałki — Emili Plater 44, 
Równe—3 Maja 13, Wołkowysk—Brzeska 9/1

L E K A R Z E
> . V T t T T T T T W T - - T T T T T T T T S  W T T T ? — Y W T T T T t

DR MED. JANINA
P io tra  w ic z  Ju r c z e n k o w a

o rd y n a to r  szp ita la  Sawicz.
Choroby skórne, weneryczne i kobiece 

ul. Jagiellońską 16 m 6, teł. 18-68. 
Przyjm uje od 5 do 7 wiecz.

DOKTOR MEL.
J. Anforowicz-Szczepanowa
choroby  sk ó rn e  w eneryczne, k c ^ ?eee. 
P rzy jm u je  w go 8 —9. 12 -1 i 4—7.

Zam kow a 3 m. 9.

D O K T O r
Z e l d o w i c z

C horoby skórne, w enervczne, syfilis, narzą 
dów m oczow ych od godz. 5 • 1 T 5—8 w.

D O K T O R
Z e id o w le z o w a

C horobj ko l ie.ee, skórhe, w eneryczne, narzą  
dow m oczow ych od godz. (2—2 i 4—7, ul 

W tUńska Nr 28 m. 3. teł. 277.

DR. MED.
C v  m  I e  r

C horoby w eneryczne, syfilis, sk ó rn e  
t m oczopfciow e 

ul. M ickiew icza 12 (róg T a ta rsk ie j) , tel. 15.64 
P rz y jm u je  od godz. 8—-2 i 5—8.

UAAM

^ TA K U S Z E R j j r i .....
A K U S Z E H K A

r a r i a  L a k n e r o w a
o rzy jm u je  od godz 9 ra n o  do godz. 7 wiecz. 
— ul. Jakuba  Jasiń sk ieg o  1 a —9 róg ul 

3-go M aia obok Sądu.

L O K A L E
ytYłYTłT TTTTTTTTTTTS . . .  T r TTTTTTTTTT TfTi’

DO W YNAJĘCIA 3-pokojow e m ieszkanie  
z k u ch n ią  i łaz ien k ą  w śródm ieściu  zaraz . 
U lica C icha N r 1 (daw niej zau łek  Gazowy).

PO KÓJ z n iek ręp u jący m  w ejściem  do wy 
najęcia . Zauł. Ś w ięto jersk i 3 m. 3.

PO K O JE  jeden  lu b  dwa z w ygodam i do 
w ynajęcia . P o d g ó rn a  5 m. 6.

LOKAL sk lepow y w n a jru ch liw sze j części 
ul M ickiew icza do o d stąp ien ia . W iadom ość: 
A ntokolska 70 m. 3 godz. 8— 10.

PO SZU K U JĘ PO K O JU  z k u ch n ią  lu b  z 
używ alnością  ku ch n i. Z głoszenia do adm i 
n istrac ji dla N. K.

K t n o  „ A P O L L O "  l
w Baranowiczach

D ram at społeczny

B E Z  k r a t ;
3 Ujrzymy w nim kilkaset najpiękniej- t  
3 szych dziewcząt i bunt przeciwko bru- F 
3 talnym  m etodom  ę
■YTTTTryyTTTTjTWTfWjyiTtTlTTTITITWfyyTfi

n t i m i u u i u u u m u m i M i i u u i / 1  o

j Kino Teatr „PAN" \
y w Baranowiczach E
3 Dziś. Film arcvdzie o t

\ MARCO POLO [
i  Kreacje: Sigiid G uiie i G iy Goopera ► 
1 Niezwykle przygody slyn. podróżnika ► 
3 w eneckiego—po raz pierwszy na ekr. ►

MASKA URODY
d£a.'fiano

a jest nią cieniutka, niewi­
doczna warstewka, przy­
słaniająca wszelkie us­
terki i plamy cery. Tę 
maskę urody, powabu 
i świ&żości-tworzy niesz­
kodliwy, idealnie miałki

\uuter-

ABARID
AAAAAAAAAAAiAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAi

handel l Przehiysf
WILEŃSKA SPÓŁKA ODZIEŻOWA

f irm a  ch rześc ijań sk a  '
W ilno, W ielka 30, tel. 29-05 

Na gwiazdkę: u b ra n ia  m ęskie, dam skie ,
zko ine  F u tra . Ceny niskie.

SKÓRY su row e w szystk-e sk u p u jem y . 
FUTRA w szelkie dosta rczam y  — n a p ra w ia ­
my — m odern izu jem y , garbujem y — tai 
hujemy. P ro w in c ja  p o c itą . I lu s tr  K atalogi 
32. str. 25 gr znaczkam i. P rzedstaw ic ie li — 
sk u p u jący ch — p o szuku jem y . Polska C entra­
la Skór i F u!“r Sp. z o. o. w P oznan iu . Fo­
cha 27.

WYTWORNA BIELI7NA, GALANTERIA,'
trykotaże , w yroby  wełn. W. Nowicki, W iłno . 
W ielka 30, tel. 30 08. G otów kow y ra b a t 
gw iazdkow y.

Kopne i sp i-zenał
—T-TYTTTYYYYTTTYr-

JAMN1K, — rasow e szczen ięta  do sprze, 
d an ia . Ul. AnioKolska 39- -3. ■

DOMY, m ają tk i, o środk i, m łyny, placu 
i t. p. od 5.000 do 500 000 poszukiwane^, 
o raz  są do sprzedaży . A dres: Br. W i-jt« 
kiew icz, M ickiew icza 35 m 37, tel 2901

PIANINA, FO R TEPIA N Y  w ysokiej k la s *  
okazy jne  od zł 250 sp rzed a je  na dogod, 
nych w aru n k ach  N. KREM ER, ul. N iem iecka 
N r 19 (w ejście w b ram ie)

DOSKONALE p ro sp e ru jąc y  in te res  w n a j­
ruch liw szym  p u n k c ie  m iasta  z pow odu w y ­
jazdu sprzedam , gotów kę do 35.000 zło tych. 
O ferty  p isem p ” : Adm in. „K u r W ii.“ pod : 
„InteTes".

SPR ZED A JE SIĘ  DOM z p lacem  w raz  ze 
SK LEPEM  w pełnym  ru ch u  vis-5-vis F ab ry k i 
T ek tu ry  p. K urecn w G rzegorzew ie na  t r a k ­
cie K ow ieńskim . Z w rócić się: Łandw airów , 
K olejow a 8, Sz. M ichelm au.

BUDYNEK MIESZANY przy  uil. N ow o 
g rodzk ie j 2 sp rzed a je  się na  zn iesien ie  W ia 
dom ość: Za w alna 66/9 godz. 2— 4.

DO SPRZEDANIA ład n e  jam n ik i rasow e, 
czarne, b rązow e ang ielsk ie  i fran cu sk ie . 
M ostow a 15— 8.

SPR Z ED A JE  SIĘ  u rząd zen ie  sk lepow ą 
do sk lepu  spożyw czego b a rd zo  tam o . Po 
p law ska  27 m. 8.

OBRAZY ory g in a ły  s ta re j szko ły  k u p u je ­
my Szczegółow e o ferty  z fo to g ra fiam i: W a r­
szaw a, „Der 4praham ian“, ul. K redytow a 6.

DOM z p lacem  obszaru  5985 m 1 p rzy  ul. 
L u d w isa rsk ie j w  W iln ie  do sp rzed an ia . In ­
fo rm ac je : ul. N iem iecka dom  9 m. 9 (Admi­
n is trac ja  dom u). P o śred n ic tw o  nie pożądane.

DO SPRZEDANIA: o to m an a  i dw a fo tele 
k lubow e, k ry te  zie lonym  p luszem , płaszcz 
c za rn y  ze sku n k so w y m  ko łn ie rzem  i m ufką, 
z a rd n je ra a  i e lek try czn y  ży ran d o l. O glądać 
m ożna od godz. 12— 4. T a rtak i 34-a m. 18.

i l t t ł U ł i l l U ł u m u  i.iAAi o m . A . n i i u

 R Ó Ź  M E
NOWOOTWARTA BIBLIOTEKA T eresy  

L o p u szy ń sk ie j — W ilno, ul. Sn iaaeck icb  3 
(róg M ostow ej) B ele trystyka  w języku  pc-1- 
fck m i fran cu sk im  K siążki dla dzieci i m ło- 
d;:;eży. Nowości pow ieściow e.

CENA PRENUMERATY
m iesięcznie: z odnoszeniem do 
domu w kraju —3 zł., za grani­
cą 6 zŁ, z odbiorem w admini­
stracji zł. 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie nie ma urzędu 
pocztowego ani agencji zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 7 5 g r.,w  tekście 60 gr., z? tekstem 
JO gr, drobne 10 gi za wyraz, Najtnniesze ogłoszenie drobne liczymy za 10 stów. Wyrazy» 
tłustym drukiem liczymy podwójnie. Zastrzeżeń miejsca dla .drobnych* nie przyjmujemy 
Przydział ogłoszeń do odpowiednich rubryk zależny jest tylko od ridministiacji Kronika 
redakc. i komunikaty 60 gr za wiersz jednoszpaltowy. Do tych cen dolicza się z=* ogłosze­
nia cyfrowe tabelaryczne o0°/0. Układ ogłoszeń w tekści* 5-lamowy, za tekstem 10-łaraowy 
Za treść ogłoszeń i rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja zartrzega 
sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń ł nie nrzyjmuje zastrzeżeń miejsca Ogłosze­

nia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 I 17 — 20.

Wydawnictwo .Kuijer Wneński* Sp. z o. o. Druk. „Z nicz“f W ilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4 , tel. 3 -4 0  uocz. u e. Koturewsinego, witensk* u Reaakfor ZB IG N IEW  C IEŚLIK


